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PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
pyt: Wczoraj w południe 


ada Obrony Madrytu opubli| l 


wala następujący komuni- 


„powstańcze samoloty bom- 
ardujące pojawiły się kilka- 

rotnie na odcinkach madryc- 
| kim į Jamara, lecz oddaliły się 

lą widok rządowych samolo- 
| tów myśliwskich, nie przyj- 
| Mując bitwy. Nocny atak po- 


Stan wyjatkowy w Jerozolimie 


Wczoraj znów doszło do krwawej sirzelaniny 


JEROZOLIMA. Proklamo- 
ano stan wyjątkowy. Kine- 
tę, graly i vHEpy są zamknię 
[= Załogi wojskowe w mia- 
stach zostały wzmocnione, zaś 
skrzyżowaniach ulic usta- 
Mione są kozły z drutu kol- 
Czasiego. Po 5. miesiącach 
względnego spokoju stosunki 
zj dowsko arabskie ponownie 
$ Pogorszyły. 
c 9zruchy wznowiły się z 
; wilą odjazdu komisji ankie- 
| w styczniu i w ubiegłym 
Ygodniu nabraly Jerozolimie, 


© charakteru. W Jerozolimie, 
|: lie i 5 okręgach prowincjo 
| mych popełniono szereg za 
| Hachóny, 
m Władze sądzą, że przy po 
Ra) tych zarządzeń uda się 
"zywrócić spokój do chwili 


Kongres Ze Z.Z. 


Wypowiedziat się przeciw ułkcesowi 


numerze wczorajszym po 
LZ, Y początek kongresu 
«=. w Warszawie i spra- 
anie przerwaliśmy, gdy 
hiss ai przyjęli „rezolucję 
p ańską”, 
niącj U jeszcze przemówie- 
cię] gés zabrał przedstawi- 
której SKA i złożył rezolucję w 
ga a śląski świat pracy doma 
iron % stworzenia wspólnego 


W 
dalis 


ałtowny atak na 


zostal znów odparty przez wojska rządowe 


wstańców dzielnicy uniwersy 
teckiej został odparty. Arty- 
eria rządowa intensywnie 
bombarduje koncentracje po- 
wstańców na odcinku Jarama, 
Dowódca obrony Madrytu 
gen. Miaja oświadczył dzien- 
nikarzom: Powstańcy podjęli 
w nocy atak na zachodnim o 
cinku dzielnicy Pardo, lecz 
byli odparci podczas kontra- 
taku wojsk rządowych, które 


ogłoszenia raportu komisji an 
kietowej, co nastąpić ma z po 
czątkiem maja i spowodować 


ma trwałe rozwiązanie zagad nieśli ciężkie rany na skutek 


nieńia palestyńskiego. 
W Jerozolimie 


wczoraj 
strzelano do Arabów. 


Piotrków—Tomaszów—Radomsko, wtorek, dnia 9 marca 1937 r. 


Jeden| duje się w stanie ostrego po 
Arab zostab żabity, a' jedno dzie] gótowia.: ~ 


polityczne i powieściowe 


ckiego 18. Telefon 1355. 


gy Pre: a AEN yty 


wysadziły w powietrze most| ców na odcinku Las Rosas, u- 
na drodze wiodącej z Puerta | siłując odzyskać szosę La Co- 
de Tierro do Pardo, który sta-| runa, która na całej przestrze 
nowił główną linię komunika| m frontu madryckiego znaj- 
cyjną pomiędzy oddziałami| duje się w ręku powstańców. 
powstańczymi dzielnicy uni-| Natarcie wojsk rządow ch 
wersyteckiej, a oddziałami| było poprzedzone intensyw- 
dzielnicy Pardo. nym przygotowaniem artyle- 

PARYŻ. Havas donosi z|ryjskim, następnie ruszyła mi 
Avila (po stronie powstań- | |:cja, poparta ruchomą zaporą 
ców): Wojska rządowe usiło- 
wały przerwać front powstań- 


GARWOLIN. Utworzony od 
3 dni zator na Wiśle od JĄ RE 
455 do 460, od wsi Tatarczysko 
cko ranne. W dzielnicy żydo| gminy Wilga do wsi Lesniki w 
wskiej napadnięto na 2 Ara|gminie Sobienie - Jeziory, w 
bów. W Haifie 4 Arabowie od| dalszym ciągu utrzymuje się. 
Całodzienna akcja rozsadza 
wybuchu bomby. nia zatoru przez oddziały woj 

Policja w. całym kraju znaj- | skowe,tak na terenie powiatu 
arwolińskiego jak i grójec- 
«1 "kiego; nie dala prawie zadné- 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


o O A EO O O, 


r. 141 


ARTYSTY AA 


artyleryjską oraz skrzydło» 
wym ogniem xarabinów mA 
szynowych. Przed tyralierą po 
suwały się czołgi. 

Wobec silnego i natychmia 
stowego ognia artylerii pow- 
stańczej, czołgi zostały zatrzy: 
mane, ząś milicjanci nie zdo» 
łali dotrzeć do powstańczych 
rowów strzeleckich. 


= : 


dotychczas nie zostały rozbite 


go rezultatu, ponieważ prąd 
rzeki Wisły skierował się na 
tym odcinku na Pilicę, zale- 
wając kilka wsi w powiecie 
grójeckim, 

Na terenie tutejszego 
wiatu można uznać, że grożna 
sytuacja minęła, o ile oczywi- 
ście z góry rzeki przybór wód 


nie -zwiększy.się. _. 


Miki mie chce piacić 


za kontrole græamic Miszypaamii 


LONDYN. W dniu wczoraj- 
szym Podkomitet Nieinterwen 
cji obradował pod przewod- 
nictwem lorda Plymoutha w 


ciągu 10 godzin, a chwilami 
dyskusja przybierała ostry 


z całym ruchem robotniczym. 

l tę rezolucję kongres przy- 
jął, wypełniając w ien sposób 
porządek dzienny do przerwy 
obiadowej, którą przewodni- 
czący min. Moraczewski zarzą 
dzii o godzinie drugiej po po- 
łudniu na czas póltorej godzi- 
ny. 

Po wznowieniu obrad o go- 
dzinie 3.30 po południu udział 


ną, ! nawiązania kontaktów | delegatów ewentualnie war- 


Wielka manifestacja w Wiedniu 
ustała przerwana na skutek bomb 


WIEDEK. W cyrku Rentza 


Slag wala się wielka manife- 


| zwi? legityinistów, zorgani- 


ŻE: staraniem „Ring des 
7, Teichischen Soldaten", 
"Tanie zagaił przewodni- 
tej gen. 
eise t spoczynku 
let ,który omówił za- 
chi, CJal-ludowej monar- 


rzący 
ĘĄ) gad 


N 

ze slĘpNY mówca, wicepre- 
Ostro „ SAMZACji dr. Steiner 
tesa atakował wrogów idei 
nigtą, AJ szczególnie komu 
stów w narodowych socjali- 

~ "| Czasie przemówienia 
Buega mówcy, barona 


Fr. Muerbach, prezesa ogólnej 
organizacji legitymistów, któ 
ry niedawno powrócił ze 
Steinkoerzel, dokąd udawał 
się w misji do arcyksięcia Ot- 
tona w sprawie ujednostaj- 
nienia akcji legitymistów w 
Austrii, na: sali rozpoczęto 
rzucać bomby cuchnące, a 
jednocześne lepitymiści wzno 
sili okrzyki antyhitlerowskie. 

Do dalszych przemówień 
nie doszio, gdyż rzucono nowe 
bomby w liczbie około 20 
sztuk, Legitymiści zatrzymali 
około 20 osobników, których 
oddano w. ręce policji. Zebra- 
nie zostało przerwane. 


kosztach, które zasadniczo w 
budżecie rocznym wynoszą 
145 tys. funtów szterl. 


Delegat niemiecki charge 
d'affaires Woerman utrzymy- 
wał, że nie otrzymał od swego 
rządu instrukcji, upoważniają 
cej go do zmiany stanowiska 
co do odmowy uiszczenia wię- 
cej niż wstępne 2.000 funtów 
szt. w walucie obcej. Lord Ply 
mouth oświadczył z naciskiem, 
że stanowisko Nieiniec prowa- 
dzi do zerwania całego poro- 
zumienia, albowiem w razie 
dalszej odmowy Niemców, ró- 
wnież i W. Brytania odmówi 
zapłacenia swego udziału. 


Wobec takiego ultimatum 
brytyjskiego, delegat niemiec- 
ki przyrzekł, że w ciągu 24 go- 
dzin postara się uzyskać defi- 


charakter. Kilkakrotnie cały 
ŁAC kontroli wisiał na wło- 
sku. 


Największe trudności przed 
stawiała kwestią zapłacenia 
przez Niemcy ich udziału w 


szawskich członków ZZZ-tu w 
widoczny sposób zmalał, cho- 
ciaż w tej właśnie drugiej po- 
lowie Kongresu zdecydowane 
być miały sprawy zasadnicze. 

Do stołu prezydialnego wpiy 
nal oddany przez posła Gaulę 
wniosek o zgłoszenie akcesu do 
Obozu Narodowego, przy czym 
na trybunę mówców wszedł 


sam wnioskodawca OE nitywną odpowiedź swego 
przemówienie uzasadniające |-zadu. Wszyscy inni delegaci, 


wniosek. 

Po ożywionej dyskusji wnio 
sek ia Gduli upadł. Wypo 
wiedziało się za nim tylko 5 
delegatów. 

Do czego więc dąży ZZZ? 
Na to pytanie daje „Goniec 
Warszawski” następującą od- 
powiedź: . 

„Zdaje się, że p. Moraczewski | 


KRAKÓW. Wczoraj odbyło się w 
Krakowie walne zgromadzenie kra- 
kowskiego oddziału Związku Legio. 
nistów Polskich z udziniem porad 
500 członków. ? 

Po udzielenia ustępująceme za- 
rządowi nbsolutorium i wyrażeniu 
przez aklamację podziękowania za 
dotychczasową owocną pracę, pod- 
kreślono w dalszym ciągu dyskusji 
gotowość Związku do wypeinienia 
nałożonych nan prac w związku 2 
nową organizacją społeczeństwa, na 
czele ktorej stoi komendant na- 
czelny Związku Legionistów pik. 
Adam Koc. e 

Wysłano depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta R. P. Marszałka 
smigłego-Rydza, Premiera gen. Sła- 
woj-Skiadkowskiego i P. Aleksan- 
dry, Piłsudskiei. 


syndykaliści z „Naprawy“ marzą o 
wytworzeniu takich warunków na 
terenie robot..iczym, aby moglo 
dojść do połączenia ZZZ z prawym 
odłamem PPS, wyzwalającym się 
powoli spod uroku marksizmu. 
Wtedy doszłoby do utworzenia kla- 
sowej organizacji robotniczej, któ- 
ra, nie wyrzekając się ideaiów so- 
cjalistycznych, jeszcze silniej pod- 
kreśliłaby łączność warstwy robot- 
niczej z dążeniami narodu polskie 
go. Po prostu nastąpiłioby w pew- 
nym stopniu unarouowienie socja- 
lizmu polskiego, który do tej pory 
mocno jeszcze ulega międzynarodo 


wym teoriom marksizmu". 


"Dzisiejsze czasy z Charlie Chaplinem wkrótce w „Czaradh” 


oświadczyli, że gdy Niemcy 
nie zgodzą się płacić, to nikt 
nie zapłaci, a wówczas cały 
system kontroli upada. 

W kołach brytyjskich spo- 
dziewają się jednak, że Niem- 
cy nie zechcą ponosić odpo- 
wiedzialności za zerwanie kon 
troli i że dziś charge d'affaires 
Woerman zadeklaruje goto- 
wość Niemiec uiszczenia przy- 
padającej należności na rów- 
ni zinnymi. 

Dziś rano o godz. 10 zbiera 
się raz jeszcze Podkomitet 
przede wszystkim do- wysłu- 
chania odpowiedzi Niemiec o- 
raz dla aprobaty ostatecznej 
redakcji zasadniczej deklara- 
cji. 
Delegat francuski ambasa- 
dor Corbin wystąpił wczoraj 
z propozycją, aby wprowa 
nie w życie kontroli ustalone 
zostało na 15 marca. 


Akces Legionistów 


do obozu Zjednoczenia Narodowego 


Do Naczelnego Komendanta Związ 
ku Legionistów płk. Adama Koca 
wysłano depeszę następującą: „Ze- 
brani legioniści Oddziału Krakow- 
skiego na walnym zgromadzeniu za 
pewniają obywatele Komendanta o 
swej wierności i stałej współpracy 
w dziele konsolidacji całego Naro- 
du Polskiego w myśl wskazań Na- 
czelnego Komendanta i Pierwszege 
Marszałka Józefa Piłsudskiego”. 
ELSIE IT EIER VIED PETA + 


Nie zazna;ą 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimowa: 


Str. 2 


Przed przystąpieniem do 
obrad Sali. marszałek Pry- 
stor udzielił głosu przewodni- 
czącemu komisji budżetowej 
sen. Rostworowskiemu celem 
złożenia oświadczenia, 

Sen. Rostworowski, korzy- 
stając z obecności na sali pre- 
miera geu. Składkowskiego, 
pragnie poruszyć zarzut, skie 
rowany pod adresem general- 
nego relerenta sen. Everta 
przez wicepremiera Kwiatkow 
skiego. 

Wicepremier Kwiatkowski 
ząkończył swoje przemówie- 
nie następującym zwrotem 
„Moniowanie psychozy bezna 
dziej ności, która į tak powsta- 
je obficie poza obrębem Sej- 
mu i Senatu, jest moim zda- 
niem złą przysługą oddawaną 


generalnego referenta, pono- jąc, że obecny minister Spraw 
si więc odpowiedzialność za| Wewnętrznych gen. Składkow 
zawartą w nim treść. Sprawo-|ski dokonał wielu szczęśli- 
zdanie uzyskało przed wydru- wych posunięć, zaznacza rów- 
kowaniem zgodę Marszałka nocześnie, że istnieje jeszcze 
Senatu. wiele niedomogów. Chodzi 
Przewodniczący komisji przede wszystkim o ustosunko 

budżetowej odpiera  zarzuty| wanie sie do obywatela. 
wicepremiera Kwiatkowskie-| Sen. F eszarowa utrzymuje, 
go, które godzą w Senat. Za-| że zasadą postępowania stał 
rzuty nie zachwieją głębokie- | się nakaz i zakaz, czyli system 
go przekonania, że senatoro- policyjny. Jest to tym dziw- 
wie nie uchybiają swoim obo- | niejsze, że właściwie posiada- 
wiązkom. my mało policji. 
Oświadczenie sen. Rastwo- ystem policyjny zaznacza 
.powskiega lzba przyjęła hucz- | się najbar ziej na terenie or 
nymi oklaskami, po czym ganizacyj zawodowych i w 
przystąpiono do rozpatrywa- | sprawach prasowych. Organi- 
zacje pracownicze były zaw- 


nia budżetu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. sze bardzo patriotyczne, Gdy 
ctodzi jednak o zebrania w 


o wygłoszeniu referatu 
rzez sen. Gołuchowskiego za-| ich najżywotniejszych spra- 


Zie 
uzasadnić konieczność 
strasznego środka. 


z uznaniem witali 


noczenia Narodu. 


budżetu Ministerstwa 


krótka 
zabrało gł 
RZEMIÓSŁU POTRZEBNE 
KREDYTY 
Sen. Algaj 
wy SAY | 


dyskusja w 


Przeciw systemowi policyjnemu| 


wypowiedziała się sen. Fleszarowa na plenum Senatu 


jest prawdziwa, w takim ra- 
trzeba to BYKA 
tak 


Inni mówcy poruszali spra- 
wy mniejszości narodowych, 
omawiano zagadnienia samo- 
rządowe j polityczne. Mówcy 
program 
plk, Koca zmierzający do zjed 


Następnie przystąpiono do 
Prze- 
mysłu i Handlu. Po referacie 
sen. Lechniekiego rozwinęłą 
j której 
os kilku sanatorów. 


er poruszył spra- 
nicze, oświadcza- 
jąc, że bez zwiększenia kredy 


W procesie zeznawało około 
«60 świadków, którzy przeważ- 


dztwo zahaczało, zdołali wy- 
kazać swoje bezsporne alibi. 


kietach spodni i na butach po- 
chodzi stąd, że po dokonanym 


| 


Wybuch bomby 
na wiecu 
W czasie wiecu, zorgan 
wanego w Bilbao przez m 
dzież komunisty czną, wybu 
ła bomba. Na skutek NE 
chu zostało zabitych dw 
munistów, wielu uczestnikó 
wiecu odniosło rany. 


że na przelęczy Brenner la 
na śnieżna zasypała patrol 
ciarski żołnierzy włoskich. 

2 żołnierzy poniosło śmie 
a dwóch jest ciężko ranny 


Komunista został 
zamordowany 
eee t 


munista hiszpański 


ny. Policja aresztowa 


acji rozpatrywany: 


Manu | 
Caro Diaz został zamordowa pio ni 


Pan P 


z Kozicl 


nią? Be 
Donoszą z granicy włoskiejłzucili z 


wiedz. 
lowi, 

u pom 
— Gr 


3 | wni 
z Tangeru, że kó Wie! — 


goryczą 


Państwu i Narodowj polskie- brał głos sen. Horbaczewski, | wach zakazuje się w ostatniej | tów rzemiosło nie może pójść dwóch Arabów. ya za ir 
mu i hastu obrony i świadomo| który poruszył sprawy  u-|chwili. Walkę z komunizmem | naprzód. Rozwój rzemiosła > i pon 
ści narodowej i Wodzowi Na-| kraińskie. trzeba inaczei prowadzić. krępuje między innymi olbrzy Epidemia śwink ciał wie 
czelnemu z punktu widzenia| „Powołując się na opinie po- ŹLE JEST W BEREZIE? mia rozpiętość cen węgla. C i ach ai 
jego odpowiedzialności i po-| ważnych czynników polskich, Wreszcie sen. Fleszarowa po| Przeciwko polityce baro- w tzerniowc JPY, 
itulatowi spcistości Państwa | wskazuje na konieczność załat rusza sprawę Berezy Kartu-| nów węglowych przemawiał Władze sanitarne w Cze Ledw. 
i hasłu konsolidacji“, wienia sprawy ukraińskiej w| skiej. Oświadcza, że podob-| sen. Maciejewski, Wskazuje niowcach zarządziły czaso Podał k: 
PROTEST SENATU Polsce. nie jak wielu innych posłów | on, że koszty administracyjne zamknięcie KOZYJUACH szkól We Irak 
Sen. Rostworowski oświad- NAKAZ I ZAKAZ į senatorów oraz ministrów, 0- | są olbrzymie, płace į tantiemy średnich z powodu wybu Program 
cza, że podpisał sprawozdanie Sen. Fleszarowa, stwierdza- trzymała memorial rodzin | dyrektorów wygórowane. gwałtownej epidemii t. k rych 
Tr |OSÓb zatrzymanych w Bere-| O ecnie przemys Volo „świnki* wśród młodzieżyj iet i 
wa zie. i pragnie podwyżki cen. Mówca szkolnej. Choroba ta ma ja na 
Straszn łód w Chinach Mówi się tam o rzeczach bar| uważa, że jest to niebezpiecz-| dzo ciężki przebieg. fojrzę, 
det y; ; l; R zo ciężki p g „CZĘ 
a ciężkich, NE treść memo | ne i nawołuje Ana by A żeł 
A riełu jest fałszywa, więc | przeciwstawi się wszelkiej mie nie 
3 milionom grozi śmierć głodowa trzeba autorów poci gnąć do | zwyżce cen artykułów przemy Automaty z ma- bicram 
PARYŻ, — „Petit Parisien“ wincji w tak silnym stopniu, odpow.edzialności, albo treść stowych. skami gazowymi Jeść, 
donosi z Szanghaju, że w pro-| że już 9 milionów mieszkań- als ki tu 
wincji chińskiej Syczuan pa-ļ|ców wyemigrowało do pro- s Pewna firma zainsialowań rę Jego 
nuje już od 2 miesięcy wielki Micah O ICNCE: ’ ostrze ORY W oesie na BER Nowego Jo > żle 
ód. razie braku natychmiasto maty, które po wrz f 
à Klęska ta dotknęła kilkuna-| wej pomocy, śmierć głodówa| Józef Klamka, ajowy la-| miejsce, ujrzał leżącego męż-| dolarów, dostarczają ma dą a 
stomilionową ludność  pro-! grozi 4 milionom ludzi, sów hr. Giotkowaki ego (gm.| szyznę „którym Okazał. się 58-| Bazową, w roż trosz, 
i = a m Jablonna), obchodząc w ran-! leini Walenty Chalat (miesz-| W pobliżu, automatów Katy bak À. 
Koncentracja- floty angielskiej- nych godzinach  rewir swój,| kaniec. Chótomowa), Raunego | wieszone są jaskrawe Pt wel chodz 
$ * zauważył jakąś postać, prze:| Chałata przewieziono do szpi| z zachętą do nabycia. ch 2l bę Ol 
po ćwiczeniach w Gibraltarze mykającą się pomiędzy drze- | tala. ia 0 00 
; „ |wami. Wobec powstarzają- | "zma automatów wyprze Prai A> moj 
LONDYN, — Według ko- Koncentracja floty brytyj- cych się wypadków kradzieży| Frontem doMorza '!dobno w ciągu kilku godzin. | obrażaj 
b Ot JAZ w Gi-| skiej gn Pore H A wczo- | drzewa gajowy sądził, że na- Ystępu 
raltarze skoncentrowano 0-| rajszym, kiedy flota brytyj- Ptn? SA DOTEE EEN E A Suje, 
bęcnie 65 statków wojennych | ska śródziemnomorska po ćwi Ee alarodaeja j strzelil W pod zarzutem zaDójsi Wa meza idze 
brytyjskich. Na 11 krążowni; czeniach ołączyła się z flotą, J 5 i OSA toi j CZY zbudow. 
ch powiewają flagi admira!| która nadpłynęfa z Anglii, Po strzale rozległ się krzyk. Przerwany w ubiegłym tygo- | dane z bliskiej odległości Zaczyna 
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Pan Pipkowski, przyjezdny 
z Kozich Dolków, siedział o 
iej w nocy pod latarnią i 
ł się z oburzenia. 

„Dlaczego siedział pod latar- 
nią? Bo go przed chwilą wy- 
tzucili z pobliskiej zestauracji. 
„Dlaczego trząsł się z oburze- 


ol nalnią? Bo uważał, że go wyrzu- 


ich. 


nierć 


nychłym 
tał 


J 


feili niesłusznie. 
A dlaczego go wyrzucili? O 
właśnie pan Pipkowski o. 
wiedział jakiemuś przechod: 
lowi, który podszedł, żeby 
Mu pomóc stanąć na nogach. 
— Grrranda w tej Warsza- 


e kó/Wie! — oświadczył z żalem i z 
anuć goryczą w glosie. — Ja, panie 
lowaj Ego, nie przyjechałem tutaj, 
wałś żeby się bawić! Ja, panie te- 
0: zą interesem przyjechałem. 
d rana latam po mieście i 
ki Pod wieczór jeść mi się zach- 
„gą (Cuo. Więc wpadłem do tej 
h kuajpy, żeby coś przekąsić, 
z dwo mi, panie tego, kelner 
50 al kotlet, aż tu jakiś facet 
szkól We fraku ogłasza, że będzie 


ucht Program, 

zwi 

zieży 
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się d 
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| ry 


k l ychodzi, panie, na salę pięć 
obiet į zaczynają tańczyć. 
ja naturalnie nawet na nie 
ojrzę. Nie przyjechałem tu- 
tj, żeby się bawić, kobiety 
paio nie obchodzą, więc się za- 
jegę 2 do kotleta i chcę go 
ke tu podchodzi do mnie ja- 
í jegomość i powiada, że je- 
em zje wychowany. 
da. Artystki tańczą — powia- 
+. — a pan w tym momencie 


— A pana — pytam — oo to 
obchodzi ? cj 

py Obchodzi — powiada — 
so ta druga z prawej strony, to 
Jest moja narzeczona, | pan ją 
w rażasz, jeżeli pan w czasie 
łąj tepu nożem i widelcem ha- 

Suje, 


| b idzę, że facet jest dobrze 


zae WANY, więc nie chcialem 
ilet y DAĆ: Jeść mi się chce, ko- 
Mi stygnie, a tu, panie te- 
i trzeba pairzeć jak te ko- 
Y nogi podnoszą. 
areszcie skończyły. Biorę 
0 kotleta, aż tu, panie, no- 
numer się zaczyna, Wy- 
i ei akrobata, skoczek, 
sie 9 zaczął fikać, Zimno mi 
mo; obiło, bo, panie, tuż przy 
ko stoliku ikakał i się ba- 
Wj mi na kotlet skoczy, 


SZ 


dą dzę, panie tego, że mi nie 
si A kolacji zjeść.. A jeść mi 


ace coraz bardziej. 

diem y się podniosłem, posze- 
0 bufetu i z tego zdener- 

ania wypiłem na czczo czte 

"Ugielki wódki. 


| skop P'STo jak się program 


do czył wróciłem na salę. Ko- 
o A. 
An wziąć nie mogłem. 
skoczek SOKI tymczasem i ów 
ku ; cx usiedli sobie przy stoli- 
cję, bo rajają spokojnie kola- 
Zm nikt nie przeszkadza. 
Oe Mnie wzięła. 
ia in „4 nie dali zjeść, teraz 
rzem fi am, Oni mi nad ta- 
kam. ikali, teraz ja im pofi- 
b 
zacz: szedłem do ich stolika i 
ję koziołki fikać. Na- 
Wróciła, Parę kreseł się prze- 


er 
a ai stlukło. 
dzieli yobraż pan sobie, powie- 
Mnie nn Się urżnelem i wyleli 
. Alo ja Pity pysk. 
je! DL panie, tego nie daru- 
lak ją .czego im wolno skakać, 
a JEM? A mnie nie wolno?! 
dęj ALe, do sądu z tym pój- 
Idę sprawiedliwość! 


Napoleon Sądek. 


mdlały, dzie 
‘si zalewały się łzami, a perso- 
nel cyrku bezradnie przyglą- 


naturalnie zimny i już go! 


wa stoliki į parę ta-| 


Upiorma 

Paryski Cyrk Zimowy był 
w tych dniach terenem wstrzą 
sającego wypadku, którego bo 
haterem był poskramiacz zwie 
rząt, Trubka. 

Publiczność cyrkowa z na- 
pięciem śledziła sztuki poka- 
zywane przez 7 grysów, 
znajdujących się w olbrzymiej 
klatce na arenie. 

Nikt z widzów nie zwrócił 
uwagi ną to, że poskramiacz 
zwierząt Trubka rzuca od cza 
su do czasu niespokojne spoj- 
rzenia na jedną z tygrysie. Ty- 
grysica była wyjątkowo pod- 
niecona: niecierpliwie macha- 
la ogonem, i miala. bardzo 
błyszczące oczy. Trubka do- 
świadczony. znawca zwierząt 
od razu wyczuł grożące mu nie 
bezpieczeństwo. Ale w takich 
wypadkach poskramiacz nie 
powinien okazać lęku, ponie- 
waż zwierzęta na ogół to wy- 
czuwają, stają się dzikie, a on 
wówczas traci nad nimi pano- 
wanie. Nieszczęście jednak 
chciało, że gdy Trubka był od 
wrócony #40 podnieconej tygry 
sicy, poślizgnął się i upadł, 

W ciągu jednej sekundy 
klatka przeobraziła się w ist- 
ne piekło. Z błyskawiczną 
szybkością tygrysica rzuciła 
się na poskramiacza i wpiła 
się swymi ostrymi kłami w je- 
go ramiona, Napaść ta była:s 
gnałem również dla Mych 
zwierząt i wszystkie 
się na Trubkę, 

Na widowni powstała nie- 
słychana panika. Publiczność 
wrzeszczała z niecenia i 
strachu. Kobiet 


rzuciły 


dat się mrożącej krew w ży- 
ach scęnie, rozgrywającej się 
w klata 

W międzyczasie zamknięty 
w klatce Trubka prowadził 
AD 


walkę o życie. 
Był silnie 


oraniony i cały 
krwawił, ale przy tym nie 
stracił. przytomności. Jego 
szczęściem było to, że 7 rozju- 
szonych zwierząt walczyło z 
sobą o ofiarę i wzajemnie prze 
szkadzały sobie w zagryzieniu 
jej na śmierć. pierwszej 
chwili Trubka zamknął oczy i 
czekał na śmiertelny cios, Na- 
gle instynktem człowieka, któ 
remu śmierć zagląda w oczy, 
wyczuł sytuację. Cichym, ale 
spokojnym i stanowczym glo- 
sem powłarza imiona tygry- 
sów. Czy to wskutek oszoło 
mienia, czy też pod wpływem 
znanego giosu, zwierzęta opu- 
ściły w końcu ofiarę i wróciły 
na swoje miejsca. Trubka nie 
otwierając jeszcze ciągle oczu, 
czuł jak zwalnia się niesamo- 


chcesz mieć piękną 
SA, cerę-używaj mydla 
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WTOREK, ? MARCA 1937 ROKU 
6.30 „Kiody ranne”. 7.30 Ork. wojsk. 11.30 
Aud. dia szk. Słuchowisko 
brze, a w domu najlepie)“. 12.03 Ork. ta- 
ton. 12.50 Skrz. roln. 15.15 Wiązanki i pieśni 
operetkowe. 16.00 Życia stol. 16.15 Skrzynka 
. K. O. 16.30 Oiga Didur-Wiktorowe ($p.ew) 
17.00 Powieść mówiona. 17,15 Halina Sem, 
brat. 1750 „List penejonsrki*, monolog 
18.19 Pogadanka sportowa. 19.00 Dyskutuj- 
my. Czy programy szkome dla chiopców 
j driewcząt powinny być jednakowe? 17.20 
Aud. muz. „Jók sią poika z połonezom biła”. 
20.00 Rozm. muzyka ze słuchaczami. 20.15 
Koncert symfoniczny., 22.30  „Lutmia Pusr- 
kina” kwadrans przakladów fuwima, 22.45 
taneczna. 
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„Wszędrie Uo: 


walka Z 


wity ucisk wokół jego ciała. 


iyorysem 


Stoczył ja pogroma w cyrku paryskim 


swobodzili od krwiożerczyci 


Sądził już, że uniknął nie- | napastników. 


bezpieczeństwa, gdy nagle mło 
dy bosgakki tygrys rzucił mu 
się na szyję. Pomimo że Trub 
ce wskutek upływnu krwi i 
nadmiernego wzruszenia wiro 
wało w głowie, zadał tygryso 
wi tak potężny cios. pięścią 
między oczy, że ten od razu od 
niego odskoczył i spokorniał. 
W tej chwili poskramiacz stra 
cił przytomność, 

Gdy odzyskał świadomość, 
znajdował się już w łóżku szpi 
talnym, opatulony w białe ban 
daże. W chwili gdy zwierzęta 
już się nieco uspokoiły, wmie- 
szali się koledzy cyrkowi po- 
skramiacza, usunęli tygrysy z 
klatki i zemdlonego Trubkę o- 


ołano również do tego siv 


pnia uspokoić publiczność, ż 


przedstawienie odbyło się w, 


dals ciągu. Tylko biedny 
Trubka nie bedze mógł przez 
dłuższy okres czasu występo- 
wać ze swymi dzikimi zwierzę 
tami, albowiem nie myśli po- 
rzucać swego niebezpiecznego 
zajęcia. 

— Każdy zawód ma swoje 
BR — oświadczył z uśmie 

em. — Ja na przykład nigdy 
bym nie objął posady pracow 
nika murarskiego, który musi 
pracować na nowojorskim dra 
paczu chmur. Wolę już w dal- 
szym ciągu walczyć z tygrysa 
mi i lwami. 


WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
P. K. O. W LUTYM 1937 R. 


W miesiącu lutym wkłady oszczęd 
nościowe, jak również liczba oszczę 
dzających wykazują znaczny 


wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się e 
9.713.347 zł, osiągając na dzień 28 
lutego 1937 r. sumę zł. 684.625.947. 

Jednocześnie ze wzrostem wkła- 
dów oszczędnościowych zwiększyła 
się w tym samym czasie i lic 
oszczędzających w PKO. 

W ciągu lutego b. r. PKO wydała 
56.907 nowych książeczek ~ 


nościowych, osiągając na  lceń 
28.11.1937 r. ogólną ilość 2.875.798 
książeczek. 


W hutnictwie znaczne ożywienie 


Sezon wiesekmityy już rozpoczęły 


Ney zamówień na wy- 
twory hutnicze, z którego w 
glównej mierze korzystają hu 
ty śląskie, zaznaczył się w ro- 
ku bieżącym, w związku z 
nadchodzącym sezonem  wio- 
sennym, wcześniej niż w la- 
tach poprzednich. 


Zamówienia na materiały 
walcowane, które w miesiącu 
lutym w stosunku do stycznia 
r. b. są prawie dwukrotnie 
wyższe, spowodowane zostały 
zwiększonymi zamówieniami 


handlowymi na skutek zapo- 
trzebowania przemysłu,. prze- 
de wszystkim jednak na sku- 
tek uzyskania przez Syndy- 
kat Polskich Hut Żelaznych w 
lutym r. b. znacznych zamó- 
wień rządowych. 
Charakterystycznym fak- 
tem jest, że firmy handlowe 
uzupełniają swe zapasy skła- 
dowe w r. b. o wiele wcześniej 
i w poważniejszych rozmia- 
rach, niż to miało miejsce w 
analogicznym okresie lat u- 
biegłych. Koła fachowe tłuma- 


czą to zjawisko tym, że han- 
del, który jest najbardziej 
czuły na zmiany rynkowe, li~ 
czy się z poważniejszym oży= 
wieniem obrotów w najbliż- 
szej przyszłości. 


Co się tyczy zamówień prze 
mysłowych, to w lutym r. b. 
zwiększenie się obrotów wyka 
zały przede wszystkim fabry- 
ki śrub i nitów oraz cynkow= 
nie, dla których sezon wiosen 
ny jeż się właściwie rozpo- 
czą 


Roztezaskał glowe debczakiem 


namówiony przez mśctiwych osobników 


We wsi Kruszyna pod Piotr- 
kowem u miejscowego gospo- 
darza odbywała się zabawa. 

Nad ranem wyszedł z izby 
uczestnik zabawy 17-letni An- 
toni Stolarczyk, ASA był 
w gruby dębowy kij. Stolar- 
czyk podążył za Franciszkiem 
Jędrzejczykiem, i znalazłszy 
się za nim o dwa kroki z tyłu, 
z całej siły uderzył w głowę Je- 


W niku uderzenia Ję- 
eeii zmarł. Schwytan 
na miejscu Stolarczyk HENE 
że zbrodni dopuścił się przez 
zemstę za to, iż kiedyś Jędrzej- 
czyk napadł go i pobił. 


Na rozprawie w Sądzie Okrę 
gowym wersja ta nie utrzyma- 
a się. Jak się bowiem okaza- 
ło, Stolarczyk, od urodzenia tę- 


drzejczyka, nie spodziewające- | py umysłowo, został namówio- 


go się ataku. 


ny do zbrodni przez nieujaw- 


nionych bliżej sprawców, któ- 
rzy mieli złość do zabitego. 
17-letni chłopak zgodził się za- 
bić Jędrzejczyka, licząc na za- 
płatę. Są kręgowy, biorąc 
pod uwagę wiek zabójcy, jega 
kompletny niedorozwój umy* 
słowy i łatwość poddawania 
się obcej woli, skazał go na 6 
lat więzienia. Wczoraj Sąd A- 
pelacyjny wyrok ten zatwier 
ził. 


Zada 30.000 zł. za porzucenie 


Ssemsacyjma sprawa © 


Głośna była przed czterema 
laty wielka -afera fałszerstwa 
angielskich znaczków  poczto- 
wych, w którą zamieszani byli 
warszawscy fałszerze. 

Wśród wykrytych rzez 
Scottland Yard hA renin An- 
glii kolporterów, pomocników 
warszawskiej bandy, znajdo- 
wał się obywatel polski, Ed- 
ward Popielec, który skazany 
przez sądy angielskie na 2 lata 
więzienia karę odcierpiał w 
słynnym więzieniu Tover. 


Ostatnio przebywająca w 
Warszawie żona Popielca wy- 
stąpiła przeciwko zdiężowi Ado 
Sądu Okręgowego o alimenta, 
żądając 30.000 zł. za porzucenie 
JEJ: 

Popielec dowodził, że opusz- 
czenie żony nastąpiło bez jego 
winy, gdyż został przecież are- 
sztowany nie z własnej woli. 
Zresztą nie posiada obecnie ża- 
dnych środków na alimentowa 
nie żony, 

Sąd Okręgowy powództwo 


ea l Â am en éag 
oddalił. Od tego wyroku od- 


wołała się Popielcowa wskazu 
jąc, że mąż nie powrócił do niej 
nawet po opuszczeniu więzie- 
nia. 

eśli chodzi o zasoby PZŻ: 
ne, to Popielec je posiada w 
statecznym stopniu, na og 
wskazuje fakt, iż przed sądami 
angielskimi procesuje się ze 
kucha Korony o odszkodo- 
wanie za niesłuszne aresztowa- 
nie i przetrzymanie w więzie- 
niu. 


Spal przez trzy doby 


lecz nie uniknął odpowiedziainości sądowej 


Kierownikiem biura żydow- 
skiego towarzystwa dobroczyn- 
nego „Brijus — Zdrowie“ w 
Warszawie był Perec Gold- 
man, który na stanowisku tym 
pozostawał przez okres wielu 
lat. Ostatnio Goldman zaczął 
zaniedbywać pracę i zarząd to- 
warzystwa nosił się z zamia- 
rem zwolnienia go. 

Wiadomość ta dotarła do 
Goldmana. W dniu, w którym 
doręczyć mu miano pismo o 
zwolnieniu. Goldman nia przy- 


szedł do biura. Jak się okaza- 
ło, poprzedzającej nocy popeł- 
nił samobójstwo, zażywając 
kilka proszków nasennych! 

Zaczęto badać przyczynę tar- 
gnięcia się na życie | wtedy 
wyszło na jaw, że nie groźba 
braku pracy , a popełnione na- 
dużycia spowodowały akt roz- 
paczy. Goldman bowiem z 
sum, przypadających towarzy- 
stwu, zdefraudował kwotę 
25.000 zł. 

Stan Goldmana mimo zaży- 


cia trucizny nie był ciężki: pro- 
szki były zwietrzałe i nie przy- 
niosły śmierci, ale długi, bo 3 
doby trwający... sen. 

Po obudzeniu się Goldman 
został aresztowany. 

Wczoraj stanął przed Sądem 
Okręgowym, który wydał wy- 
rok SEREIAS defraudanta-sa- 
mobójcę na rok więzienia, 
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wiem? — Jakacki nagle przeskoczył na inny tę 
mat, — Mam wrażenie, że angielski oficer, któ Kal 
was zaprosił do kabaretu, jest nikim innym, ji 
Arturem Jamesem, jej stałym partnerem. Mis 
my w jak najkrótszym czasie unieszkodliwić 
niebezpieczną parkę, może nam ona bowiem w 
rządzić niepowetowane szkody... 

Doktór Jeng prawie że nie słyszał, co do nieg 


mówił Jakacki. List Czeng-Fu wstrząsnął nim d MAG: 


głębi. Jeszcze raz zadzwonił do drzwi, ale sł 
cy już się nie pokazał, 


astępnegó wieczora stałych bywalców kabs L 
retu sMonterdew” czekała niespodzianka. Właści 162 zy 
` ciel lokalu zakomunikował, że „słynna tancerka) k 


wieźć do szpitala. A lar 
A tego samego wieczora w mieszkaniu „ya Zn 


ZPIEGOWSKAWKŚW ją 


é o OBA n . SZE 
nagle ciężko zachorowała i że musiano ją 3 1863, Bit 


Fu zjawiła się pewna kobieta, która miała twat he 

zasłoniętą czarnym welonem. Z początku służą 

nie chciał jej wpuścić, ponieważ po ostatnich wý To 

padkach Czeng-Fu rozkazał służbie, aby wpusż 

czała 2 zek te osoby, które zna. [kandi 
Przybyła w żaden sposób nie chciała podać sw arz 


Gdy Jakacki i-doktór eng wracając z edzenia re- 
EU Oozo przechodzili obok domu Czeng-Fu, zatrzymali 
= nagle. 4 domu togo bowiem wyszla kobieta, która Zwró- 

ila ich uwagę. W kobiecie tej Jakacki poznał angielską 
agentkę, Annę Morette. Również i doktorowi Jengowi była 
óna znajoma, 


wejściowych. 
— Pan śpi — oświadczył im służący, 

tworzył di yi SEYS 
— Proszę go obudzić! 


— Pan wydał nam polecenie, alby go nie bu- 


156. SI e spał całą noc... — dwuznacznie uśmiech go naznaka ZB tylko: „gwie ‘Mn s 
° się służący, i j jes je dwie 
Kobieta w czamsmuysm | — Nie bój eig. obudź go.. Biorę ca siebie od. W oai RAA 
welomśie powiedzialność... Powiedz mu, że przyszedł dok- Służący usłyszawszy, że odwiedziny <ujemni- 


tór Jemg, który ma do niego bardzo ważmą spra- 


"Slużący odddalił się. Bawił w pokojach przez 
dłuższą chwilę, W końcu znów A pojawił, Fc 
mając w ręce zapieczętowaną kopertę, 

— Pan polecił to wręczyć panu doktor" 
Powiedział, że nie chce pana przyjąć... — oświad- 
czył służący. 

októr Jeng rozdarł kopertę i wraz z Jakac- 
kim pia : 
` »Nie wiedziałem wcale, że mój przyjaciel, Jeng, 
| Kogi zdrajcą, Nie mogę przyj ać w moim miesz 
aniu zdrajcy, Żałuję bardzo, że nie wiedzialem 
ot wicześniej, wówczas nie wystawiałbym na 
niebezpieczeństwo głowy. Resztę pieniędzy pro- 
szę mi przesłać przez gońca lub pocztę, ponieważ 
nie chcę więcej oglądać twarzy zdrajcy”, 

— No, czy nie miałem racji? — odezwał się Ja- 
kacki, — Z góry wiedziałem, że najwny Chińczyk 
padł ofiarą Anny Morette. To nie kobieta, a istny 
szatan. Jeśli już natknąłem się na nią w Szang- 
haju, to żywa nie ujdzie z moich raki 

ist ten Wiz doktora Jenga z równo- 
wagi. Był tak w: ny, że ręce mu się lekko 


ce 
— Proszę mnie natychmiast wpuścić do pana! 
— rzekł do służącego rozkazującym tonem. 

Nic jednakże nie pomogło. Służący był uparty. 
Otrzymał rozkaz ZO DRKOJE YCH aby nie 
wpuszczać doktora Jenga i ściśle trzymał się te- 


Doktór Jeng stał ma miejscu jak wryty, gdy 
stwierdził, że tancerka występująca w AD 
AA SBi A opuszcza TESEN 

gatego przedsiębiorcy okrętowego, Czeng-F'u. 

Szybko zbliżył się do Jakackiego i raekł szep- 
tem: 

—Kobieta, która przed chwlą opuściła ten dom 
i która wsiadła do auta, jest ą Sorello, tan- 
cenką, o której wam opowiadałem; a w domu tym 
mieszka mój przyjaciel sz lat młodzieńczych, 
„Czeng-Fu, na którego statkach przewozimy 
transport broni z Kantot... 

— To ta sama, Anna Morette — odparł Jakacki. 
m Od razu ją poznałem... Teraz wszystko jeśt już 

a mnie jasne... ać 

— Czy to jest ta słynna agentka angielska? — 
zapytał doktór Jeng, załamując dłonie ze zdener- 
wowania. 

— Jeśli przebywa ona w towarzystwie przed- 
siębiorcy okrętowego, z tego jasno wynika, że 
albo ma on coś wspólnego z „intelligence Servi- 
ce", albo że przyszła do miego, aby dowiedzieć 
się co was z nim łączy, Kto ma odebrać pierwszy 

rt broni? 

— Powierzyłem tę misję trzem zdolnym mło- 
dzieńcom, Są tu znani jako kupcy z branży szkla- 
nej i nikt ich o nic nie będze podejrzewał. 

— Należałoby udać się do tego Czeng-Fu i o- 
strzec Koza tancerką — radził Jąkacki. 

J 


czej kobiety mają ucieszyć jego pracodawcę, © Island. 
dał się do ZA i telO kTM o tym. "i wy: 
pierwszej chwili Czeng-Fu przeraził się. Kto wie ga. kw. 
może ta kobieta ma pod suknią ukryty miech one] po 
i przybyła tutaj celem wysłania go na drug! Y 
PR: o ostatnich wypadkach drżał o swoją eadh 
skórę. | Mą, 

W końcu jednakże ciekawość pokonała strach. ui 
Polecił wprowadzić przybyłą. Gdy ta przestąpiłśj kM 
próg pokoju i odrzuciła zasłonę z twarzy, okrz Dziedus: 
radości wydarł się z piersi Czeng-Fu: do liczył r 

— Donna Sorello? Po raz drugi przyszła kriackic 
niego? Tak wcześnie? Czy dziś nie występuje W PRA 
kabarecie? Nie? Dlaczego? ł 

Donna Sorello opowiedziała mu, że otrzyma'8) k Ku 
od doktora Jenga fist pełen pogróżek; pisał jen] Bowę. ] 
że ją zastrzeli, jeśli w dalszym ciągu będzie WY”| z 
stępować w kabarea, Podstawił calą bandę an Tu 
gielskich szpiegów, którzy w ciągu dnia nie spun n 
czali jej z oka. Z trudem zdołała zmylić trop 100| „bajeci. 
stać się tutaj... Szlachetny Czeng-Fu z pewnością 
ukryje ją u siebie... Ach, ci Anglicy, jacy to strać aid, 
ni ludzie... 1 | Gioka 

Czeng-F'u starał się ją uspokoić, W jego „dom 1, 
nikt jej nie wyrządzi krzywdy, Niech się niczegi maip F 
nie obawia, Wie, że doktór Jeng jest łotrem, Je No 
angielskim szpiegiem|.. Żałuje bardzo, że AO” 

z nim tę transakcję... Donna Sorello wie już 0 yć | « Sgrsaf 
kiej transakcji mówi... musi to być zachowane ta | Szczęśj jw 
ścisłej tajemnicy, ma na myśli sprawę transpor Prze grożi 


= eśli on jest agentem „Intelligence Ser- o rozkazu, W końcu gdy doktór Jeng stał si broni, dzwo | „jedna : 
vice“? ardziej natarczywy, zatrzasnął mu drzwi prze Nagle rozmowę przerwało gwałtowne wyżej 


nosem. 

— Diabelska ta kobieta musiała go już porząd- 
nie obrobić — zauważył Jakacki. — Za wszel 4 
cenę musicie się do niego dostać į ostrzec go prze 
niebezpieczną tancerką, A wiecie co wam po- 


— Mocno w to wątpię. Raczej padł jej ofiarą. 
Udajmy się do niego, przedstawicie mnie jako 
Francuza... 

Doktór Jeng zbliżył się wraz z Jakackim do do- 
mu Czeng-Fu i nacisnął guzik dzwonka u drzwi 


nienie do drzwi wejściowych. Po chwili na prog” Meniyezn 
ukazał się zasapany służący i oświadczył: Jesi ; 

— Panie,. doktór Jeng... Nie chce ustąpić.» 
silnie wzburzony... * 
Dalszy ciąg jutro. 


rukteru pisma Małgos!, ale s | 
w głębi ducha mówiło, 
list od niej. -at list i | 
Drżącymi rękami ują 50” 
czytał... Nie przypomina e. Wa 
bie, kiedy ostatnim aiii be 
kał, ale obecnie glęboki “halal 
wyrwał mu się z piersi I | E 


boje na miejscu zmieszani, jak 


Nowela gdyby sapang ich na gorącym 
uczynku. W końcu Albert opa- 


KTO WIE, KIEDY SIĘ ZNOW: paa ret 
ZOBACZYMY 


żającą taksówkę i pomógl 
Małgosi zająć w niej miejsce. 
—| 

Był ciepły wieczór wiosen- | towarzyszyć mi do teatru? Ja- 
ny. Albert Wielbicki niecierpli| dzia nie weźmie pani tego za 
wie kręcił się przed domem.  |złe — dodał RE o, gdy zau- 


się do pobliskiego lokalu noc- 
nego 

Upojna muzyka, bliskie zet- 
knięcie podczas tańca, gorąca 
młodzieńczą krew i słodki mu- 
sujący szampan — uczyniły 
swoje, Małgosia udała się póź- 
niej do mieszkania Alberta i od Pt 

ała mu się... się łzami.. 4. 
Minęły tygodnie i miesiące. Małgosia nie ż ła! Małgoś, | 

3 Ą $ yoja 

ert na próżno starał się uj- | młoda, ładna, pełna życ dale 
rzeć po raz drugi Małgosię — | wczyna, FREE P gdy WYM 
„kto wie, kiedy znów się zoba- | ną świat chłopca, © lont ONA” Jarzęł 
czymy* — ciągle jeszcze mu rego ojcem był Albert. fadzi | Fazy | 


wiła z żywoś..ą 'i podniece-| A 
niem o widzianej sztuce, pod- 
czas gdy Albert był milczący, 
jakby staczał z sobą jakąś 


Po przestawieniu Małgosia 
i Albert stali przez chwilę 
razem na ulic. Małgosia mó- 

— Jadzia mogłaby już zejść,| ważył, że Małgosia chce mu 

czekam ponad pół godziny! —| odmówić. 

mruczał do siebie gniewnie, Małgosia wahała się. Pod 


W tej samej chwili z sąsied-| wpływem błagalnego spojrze- | walk; wewnętrzną, Nagle ze- | brzmiało w uszach. Z początku | cych słowach opisala bardz 
niej bramy wyszła młoda ład-; nia młodzieńca, lekki rumie-| brał się na odwagę i zapytał | nie chciał pytać narzeczonej o| swoją gorącą miłość do Coron 
na dziewczyna, ubrana z pro-| niec zabarwił jej policzki. Na- Małgosi, czy nie chciałaby po- | jej przyjaciółkę. Pewnego dnia | ta, set gdy u b, 
stotą, ale gustownie. Rozejrzała | stępnie spojrzała mu prosto w | zostać dłużej w jego towarzy- je nakże nie wytrzymał i za- Wybacz mi, której, nie b$ hivii 
się na wszystkie strony i z pe-| oczy j odparła: stwie. taczył w rozmowie o nią, Do- będziesz czytała ten list, $ „sto 


wnym wahaniem podeszła do| — Muszę jednakże Się prze-| —_. Czy nie zechciałaby pani | wiedział się wówczas, że wyje-|dzie już wśród żyjacyj a któ | czna 


Alberta, brać „Niech pan jeszcze kilka ójść do jakiegoś baru, lub cu- | Chała do krewnych dó Krako. | bacz temu Albertowi ep A 

— Czy pan jest panem Wiel-| chwil poczeka, nie będzie to kidrn; — dodał, gdy dziewczy- | Wa, i że nie daje o sobie znaku rego był to tylko roA Ej koch? ~q 
bickim, narzeczonym mojej długo trwało, mieszkam na są-| na oblała się purpurą:. — Szko | życia.. i który w rzeczywistości Pan 
pratiacioik Jadzi? — zapyta- | siedniej ulicy, da by było tak szybko zakoń-| Nadeszła jesień Był mglisty, | iylko ciebie”... „ Albert | Aż na 
a mężczyźny, który uprzejmie| Po piętnastu minutach Mał. czyć ten wspaniały wieczór! |dżdżysty wieczór. Albert od. Zalewając się mo? į twarz Y ba 
ściągnął kapelusz. gosia byla już gotowa, Albert| — Ją również nie chciałabym | wiedził narzeczoną. Za kilka | runął na kolana i ukry ~i 


— Owszem, z kim mam przy 
jemność, i dlaczego Jadzia nie 
zeszła? 

— Jestem przyjaciółką i 


gdy ją ujrzal, stanął jak wry- 
ty na miejscu, Jak się zmieni- 
ła w ciągu tego krótkiego cza- 
su! Już przed tym w swei pro- 


w dłoniach Jadzi. _. 
— Czy rzeczywiści 
rzasz mi wybaczy, cia dzie” radoś, 
Łzy napłynęły do łasz* czne, 


wcalę teraz iść do domu, ale 
musimy być rozsądni, panie 
Wielbicki. Musi pan pamiętać 
o chorej narzeczonej, która jest 


dni miał się odbyć ślub, a mi- 
mo to Albert nie mógł zapom- 
nieć tej wiosennej nocy, pod- 
czas której Małgosia oddała 


Bs n 
e zami? i wię 


, nazywam się Małgosia Ja-|stej sukience wyglądała uro- jednocześnie moją przyjaciół. | mu się z tak gwałtowną namięt | wczęcia, gdy gelike E ek- | Oszyj 
rzębska. Jadzia prosi pana, a-| czo, a teraz w wieczorowej su- k , nością. Albert siedział małomó |cząc włosy ukochan rzyj, 
by jej wybaczył, . nie może| kni była pięknością w całym te] — Ach, Jadzia, ona jest mą- wny 1 przygnębiony. Czuł się|ła: . ryż ci WY” 8... 
zejść. Ma gorączkę i czeka na|go słowa znaczeniu. F 1ołkowy | drą dziewczyną i nie będzie |nieco nie w porządku wobec| — Tak Albercie, ot, stko 7? =, 
ekarza. jedwab wąsko opasywał jej| nam czyniła wyrzutów za to,| narzeczonej, a jednakże nie | baczyłam! Pragnę M 

— Paskudna sprawa! Co te- | smukłą ostać, kapelusik tego| że spędziliśmy kilka niewin- | chciał i nie mógł zagłuszyć w | pomnieć i ufam ci „| jej na P*; nk 
raz zrobię z biletami do teatru, | s«.aego koloru poskramiał czar | nych chwil w barze, Chodźmy | sobie wspomnienia o Małgosi.| I Albert przysiąć są” jszczy lg s 
które nabyłem na dzisiejsze ną falę włosów, a na ramio-; panno Małgosiu! Kto wie, kie-; Tego wieczora wyczuł rów, mięć zmarłej, CUŻ jej 28 K | dr 
przedstawienie! — wykrzyk- | nach spoczywał biały miękki | dy znów się zobaczymy! |ież i w Jadzi pewien niepokój | życie, odwdzięczy R mi 
uął Albert. Po krótkim zasta- | kołnierz futrzany, — Kto wie, kiedy znów się! ; smutek, Gdy zapytał ją o| szlachetność. , je brzmia pa 
nowieniu zwrócił się do stoją-| — Och, jaka pani piękna! — zobaczymy — powtórzyła szep | przyczynę tego smutku, Jadzia, Jasno i świadomi? I w kilki tau, 
cej jeszcze ciągle o k niego | Albert nie mógł opanować swe | tem dziewczyna, ujęła wy-|nie RT 7 słowa, podsunęła | „tak“, które w m -lęczeli prze | m 
dziewczyny: — Czy chciałaby | go zachwytu. | ciagnięte ramię młodzieńca i|mu list. rt ujrzawszy go,| dni później, gdy | cam 


pani sprawić mi ten zaszczyt jl Przez krótka chwilę stali o- oboje szybkim krokiem udali zbladł śmiertelnie. Nie znał cha | ołtarzem ślubnym. “hys 


Kalendarz dnia 


WTOREK 


Franciszki rzym- 
skiej, wdowy 


skazanych na Śmierć ludzi na krze 


mimo szalejącego na morzu or 
kanu poszukiwał rybaków. 

Szczęście chciało, że tego 
rana śnieg przestał padać i pi- 
lot ujrzał rybaków przez lu- 
nele. Bez wahania lotnik przy 
stanił do nad wyraz trudnej 
akcji ratunikowej. Od rana do 
późnego popołudnia próbował 
wielokrotnie mimo wichury 
tak nisko i precyzyjnie przele 
cieć nad krą, aby wyrzuconą 
przez niego linę mogli uchwy* 
cić rybacy. W końcu udało mu 
się ten ryzykowny krok. 
Dwaj rybacy uchwycili się li- 
ny, błyskawicznie się do niej 
przywiązali i zostali wciągnię 
ci do samolotu przez lotnika, 
który pe.nym gazem polecizł 
do Astrachania. 

Przed odlotem pilot starał 
się rzucić zostałym rvba* 
kom spadochron ze środkami 
żywnościowymi, Próby te jed 
nak się nie udały. Jeszcze tej 
samej nocy udał się po raz dru 
gi w stronę gry: Tym razem 
prowadził hydroplan, nosiadał 
personel pomocniczy i małą 
składan» łówź. Udało mu się 
wylądować w pobliżu kry, ze- 
chwilistawić łódź i utrzymać 
mahzynę na wodzie do chwili. 
w której pozostali rybacy zo- 
stali sprowadzeni na pokład 
hydroplanu. 


Grzegorza 
» Eeh Mści- | Osłafnio na morzu Kaspij-|ły, które oddał kapitam nie by 
nie Słońca wsch. 6.05, |SKieJ ale niezwykłe burze,jły przez nikogo ełyszane. 
uh Ó|MAGZEC zach. 17.29. które pochłonęły wiele ofiar Część załogi, która znajdowa- 
s Księżyca „schód w ludziach. Podczas jędnej z|ła się na kutrze, drogą rudiote 
kab 12, zach. 15.36. | takich burz została ocalona za legraficzną zaalarmowała wła 
Tias 1652. A Agca wk łoga kutra rybackiego. sób |dze portowe w Astrachaniu i 
eski Siciłskiego na dejmie w... | uratowania rybaków  brzmi|z pomocą nieszczęśliwym wy- 
uaki wprost nieprawdopodobnie. |ryszyły statki, ale żaden z 
PTZĄ 1863, Bitwa Padlewskiego z Moska- 27 stycznia o 9 wieczórd wy|nich nie odważył się przebić 
‘zeng 08. mi n Maey a A ynął z portu w Astrachaniu | przez szalejący orkan i zbli- 
b rpa h esarz Wil- | kuter rybacki „Wołga II".|żyć się do kry. Tymczasem ry 
twa PRZYSŁOWIA: Przy mniej więcej 51 stopniu | bakom na krze coraz bardziej 
c Sirer WPISZE na wschód natrafił na pierw- | dawały się we znaki głód i zi- 
wy To kwiecień wysiecze. sze k lodowe, a po je- | mno. EA z nich dostał ataku 
rpus |x AFORYZMY: chaniu kilku dalszych mil|szałui musiał został związany, 
„dk ło liczy na wdzięczność, ten Jest | „Wołga II" została otoczona o-|dwaj inni ili sobie rẹ- 
s swe ZE yk W AEri Ai kowami lodowymi. ' ce. akcji ratunkowej nie 
A A OE czę Kapitan Jura Karanejow po | mogło więc być mowy, a kra 
w M Żyjące, |lecił zarzucić kotwicę, aby roz |p ziła coraz bardziej na 
moli będą z ciebie jednego — tysiące”. | począć połów przez przeręble | południe, woda stawała się co- 
e 4 ATIN wy A E O świcie rybacy w liczbie 9|raz cieplejsza i krze groziło 
2 MJ balandia jest największą po An- osób oddalili się o kilkaset me |roztopienie się. 
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Bniyczn,e usposobiona. Ma Pani dobra ser- 


w ni, że już koniec z nimi, Strza* 


POMADKI SZACHA 


o pięknych soczystych kolorach, nadacz4, 
Waszym uslom, Piękne Panie naturalną 


czerwień. Kolory: elecłrique, Cerise, 


cerise vił, cerise fonce. 


CENA ZŁ. 0.70, 1.05, 1.25 


| Na musej wokamizie... 
alal 


«| Płom.enne oświadczyny 


[zie ` 

ala c4ji dosąd zmierza Zakochany 

tó- J (A. E), Do panny Jadmigi | niona, bym pokrywał twe cud- 

rar Arzębuiskiej przybył peronego |ne ciało namięlnymi pocałunka 

dzi b ču pun Lygmuni nanas, byl | mi, bym tulil loe prześliczne 

er" | eo zimuieszuny, a jego Me- | nogiw, 

| u ooy strój i wzylnany w rę| — Ależ paniew 

dy | ję buwiet zdradzay, że za| — Nogi niet Bolą cię zapero- 

bę toig nusiąpią oswiadczyny. | ne? A mięc ręcel lięce smukle, 

45 ję lnie pan Zygmunt ener-|o dlugich, jak z kości slonioroej 

od za nie chwycił się za serce l palcach, 

si CZĄL: — Panie Zygmuncie! Pańska 

ha È, U panil. miłość». 

ł ; zza Jadmiga, która miała| — Moja miłość? To szał! to 

2) y narzeczonego, byla z tej sce | wulkan! trzęsienie ziemi! 

SZ | ardzo niezadorolona. — Pańska miłość przyszła 

s ne enie Zygmuncie, zbytecz nie ro porę, gdyż serce me jesi 

g A le oświadczyny... już zajęte 

i rado „Abyleczne? ... podchroycił — Zajęte? Cóż z tego, że ser- 

SA śnie mlodzieniec. — Zbyle-| ce zajęte! Panno Jadmigo! Nie 

k- Oszi, gdyż z iwarzy mojej już | zmierzam tak roysokol... 
Baka pani wyczytala? Oj Głośny ryk przerwał te roy- 

y- Ylm te róże, wyśniona ma| mody. fo narzeczony panny 

A 7 ć Jadróigi, który od dluższej 
n Ale nie chcę... chmili słuchał roszystkiego za 

> Uczu Nie chcesz? Masz rację! | drzwiami, zrozumiał jak roy- 

pk] ara aame, bardziej plomien- | soko zmierza jego rywal i czer- 

ję 4 niż róże! Przyjm mięc, | ony z zazdrości wpadł do po- 


koju. 
Nastąpiło gromkie mòrdobi- 
cie. Pociągnęło ono za sóbą 


„droższa, bukiet mych uczuć: 
cennych, szalonych! 
X anie Zygmuncie! Uczu- 
; a p tuszniel Słusznie! Uczu- 
„a milkna, gdy o grę wchodzą 
Ysty, Pozwól miec. mutęsk- 


royrok, skazujący p. Czesłaroa 
Grubińskiego na dwa tygodnie 
aresztu. 


sprawę ro sądzie grodzkim i|b 


Po przybyciu do Astracha- 


nia rybaków, którzy ledwie 
trzymali się na nogach 
czenpania, 
szpiialu. Sergiej Wołkow zaś 
za swój bohaterski czyn został 
z miejsca mianowany kapita* 
nem. 


z wy- 


umieszczono w 


OSIĄGNIJ TĘ 
FASCYNUJĄCO 
PIĘKNĄ 
CERĘ, 


a zudziwisz swe 
przyJaciółkI-Łatwy 
t SZYLKI SPOSÓB a 


KŻ 


A Š f 
Mężczyżni mie znoszą brzydki 
blyszerggego noss j tlustef, Swiecąej 
« a kobiet. Wiłgoć i tłuste wy» 
dzieliny są spowodowane rozszerz» 
aemi porami. Łączą się 3 rom $ 
tw: drobne, twardo cząstki, które , 
pn a do porów, podrażniają 
M mirit bardessí rozazerzująt 

toczy się bigd 
używać natychmiast , Pudra Tokalca 


me koło, Zactałj 

aieprzemakalnego,  spreparowanege 

wading orygivelsego franeuskiege 
ika 


do WSDUCE w w e a gy wyj- 
wiesz... co za niespodzianka alee 
pudar będą sucho. Puder Tokalon 
gst zmikszawy £ Plunką Kremew. 
frzymo pomi dżsieru, kapi 
morsa] lub pocenia się podczas tuńea 
w majbardziej dusznej sali. Cudowse 
aowe odcienie nadają erse fascynu= 
iqeo piękny, dotąd aiewidzian? wyglad. 
s prhe EE podobają się 
sa nowe odciumie. Łączą się one 8 
nikt mie może aasprawdę 


kerpacjęą i 
zastosowała 


powiedzie, «ży Pani 
puder czy też sie. Bez względu as 
to, że nowe ta odcienie są zaacznie 


ze kacji, (jednak cena 
ra M U oper por zmiany, 
p Z CE 


W obawie przed pomyłką sadową 


uniewinnieno Gbu oskarżonych morderców 


dowodom niewinności nie moż 
na było nic zarzucić, obu unie- 


był kup- ście i obu postawiły przed sąd. 


ceim w Valparaiso, Mieszkali w Prokurator na podstawie ze- 
bogatszej dzielnicy Ceiros,! znań świadków wygotował akt 


podczas gdy jego skle 
dował się w uboższej 


zmaj-| oskarżenia przeciwka obu o- 
zielni- | skarżonym. W obu wypadkach 


cy: Puerio. Pewnego wieczora | akı oskarżenia brzmiał zupeł- 
ou 


(hart zatrzymał się w skle 
pie diużej niż zazwyczaj. Gdy 
do godziny dziesiątej nie wró- 
cił do domu i gdy w sklepie 
telefon nie odpowiadał, zanie- 
pokojona rodzina udala się do 
magazynu i tam znalazła kup- 
ca beż życia. Mial przestrzelo- 
ną czaszkę. Sprawa byla tym 
dziwniejsza, że nikt z sąsia- 
dów nie słyszał strzałów. Ale 
zaraz zglosiło się na policję 
kilku świadków, którzy twier- 
dzili, że widzieli jak jakiś wy- 
soki, czarnowłosy mężczyzna 
szybko opuścił dom, w którym 
dokonano zbrodni i znikł za 
rogiem. 


Wywiadowcy przede wszyst | 


kim chcieli ustalić, czy zabity 
kupiec nie ma wrogów. Oka- 
zalo ARE że żył z wszystkimi 
w zgodzie. Pewną nienawiść 
czuł do niego tylko o niejaki 
Josepho Habanos, któremu 
przed kilkoma i Ra wy- 
mówił posadę. Habanos miał 
mu nawet grozić zemstą. Ha- 
banosa aresztowano w jego 
mieszkaniu i na jego spodniach 
znaleziono ślady krwi. Podczas 
przesłuchania wypierał się wi- 
ny i oświadczył, że złoży alibi. 

Już w gazetach pojawiły się 
zdjęcia „ujętego mordercy“, 

y policjanci zaaresztowali 
drugiego męzczyznę, niejakie- 
go Marcela Agnoli, który był 
fudząco podobny do Habano- 
sa. Gdy jego skonfrontowano 
ze świadkanił, ci jednogłośnie 
twierdzili, że to Jesenko Ha- 


anos. 
Władze znalazły się w klo- 
potliwej sytuacji. końcu 
znalazły dość niełortunne wyj- 


nie jednakowo, 
Obaj oskarżeni złożyli alibi. 
Ponieważ zlożonym przez nich 


winniono. Pomimo, że sąd był 
przekonany, że jeden z oskar- 


żonych dokonal zbrodni, z bra 
ku dostatecznych dowodów i 
w obawie przed popełnieniem 
pomyłki sądowej, wypuszczo- 
no ich na wolność, 


W CZĘEERY OCZY 
intymne rozmowy iksa Z Czytelnikami 


Chce poślub ć starszą o 3 lata? 


P. JANEK chce się ożenić z p. 
Wandą, starszą od niego o trzy lą- 
ta. P, Wanda odmawia ze względu 
na nierówny wiek. Pan Janek pro- 
si, aby ją do tego namówić... 

Jest mi niesłychanie przykro, ko- 
chany Panie Janku, że nie zalola m 
Pana zadowolić, ale jestem dopraw- 
dy odmiennego zdania, niż Pan. Nie 
mógibym z czystym samieniem na- 
mawiać ukocianej Pana do czegoś, 
co uważam dla niej za bezspornie 
szkodliwe. Pomimo, iż obecnie ko- 
biety mają sposoby na znaczne prze 
dinżenie swej młedości, jednak nie 
mogą zmienić natury, która tak nas 
stwarza, że kobieta wcześniej doj: 
rzewa, ale i zybciej przekwita. 

Proszę wziąć dla przykładu 40-let 
niego mężczyznę i kobietę. Na męże 
czyznz w tych latach mówią, że jest 
RU sile wieku“, a nawet niejeden 
jeszcze skutecznie uchodzi za mlo- 
dzieńca. Kobieta zaś w tym wieku 
bywa już niemal matroną. Niech 
Pan sobie wyobrazi sytuację w 
przyszłości, gdy Pan będzie takim 
40-lctnim „młodzieńcem”, a przy 
boku Pańskim będzie kroczyla 
45-1etnia kobieta w t zw. „balza- 
kowskim* wieku. I gdybyż jeszcze 
wtedy kroczyła przy Pańskim bo- 
ku! Obawiam się, że nie będzie, bo 
pan wtedy będzie się uganiał za 
młodszy mi. 

Nie, proszę Pana, nie mogę, nit- 
stety, pochwalać Pańskich zamia- 
rów małżeńskich anl namawiać do 
ich uskutecznienia, Nie mo choć 
wiem, że miłość nie pyta, bo jest 
ślepa. Ale nam nie wolno być śle- 
pymi, jeżeli nie chcemy się potknąć 
na śliskiej drodze życia, Mrocząc 
na oślep, możemy runąć w przepaść. 

P. K. P. żali nam się, że jej mąż 


—— A O NN, 


nie przychodzi nigdy do domu na 
obiad, tylko z pracy idzie wprost 
do knajpy na wódkę. Potem przy- 
chodzi do domu i robi awantury, 
demoralizuje dzięci. P. K. P. jest w 
takiej rozpaczy, że chce zabić dzie 
ci i siebie. Bo nawet nie może ma- 
rzyć o żadnej rozrywce, która by 
dała jej zapomnienie. Nie chce zdra 
dzać męża. Ani z nim rozejść się, 
bo jest od niego zależna. Gdyby 
pracowała, to jeszcze 


Mroczne myśli 
nieszczęśliwej 


Niechże Pani natychmiast porzau- 
ci brzydkie myśli o zabójstwie i sa- 
mobójstwie. Rozumiem, źe w chwili 
rozpaczy mogą przychodzić takie 
mysli do skolatanej głowy, ale na: 
leży je jak najszybciej odpędzić. 
Natomiast próba samodzielnej pra- 
cy — to dobra myśl. 

Może Pani zauważyła, że w na- 
szyr piśmie oglasza się szkoła kro- 
ju, ofiarująca ulgowe miejsca na» 
szym Czytelniczkom?ł Niech Pani z 
tego skorzysta. To umożliwi Pani 
usamodzielnienie się. Każdy mąż 
zupelnie inaczej traktuje żonę, któ- 
ra w razie czego mogłaby się obejść 
bez jego pomocy materialnej. Nie- 
słusznie Pani twierdzi, że gdyby Pa 
ni poszła gdzieś zabawić się, musia- 
łaby Pani zaraz zdradzić męża. 


Czyżby bez tego nie bywało za- 
buwy? szeri, zabawa jest Pani 
potrzebna, aby trochą odpędzić 


mroczne myśli. Słowem, proszę ze- 
brać wszystkie siły, aby wytrwac 
chociażby dla dobra tyeh rachwy- 
eajacych dzieciaczków. 


DRA. maj, 


asajate samobójstwo rzeźnika 


Bo siracie klicna 


W pustym mieszkaniu w do 
mu przy ul. Mickiewicza, w 
iastowie, znaleziono na pod- 
łodze zwłoki jakiegoś mężczy- 
my, z dwiema ranami RA 
łowymi czoła i skroni. W zaciś 
niętej kurczowo dłoni denata 
tkwił rewolwer. Lokatorzy roz 
znali w zwłokach właścicie- 
Ani, 45-letniego Franciszka 
Małeckiego. 
Jak ustaliło dochodzenie, Ma 
łecki poprzedniego dnia, po 
ięciu masarni, której 
był właścicielem, wyszedł z 
domu i nie powrócił na noc. Za 
niepokojona rodzina czyniła 
oszukiwania na miejscu i w 
arszawie, lecz bez skutku. 
Dopiero jeden z lokatorów zaj 
A) przypadkowo do pustego 


lokalu i znalazł zwłoki Małec- 4 


kiego. 

Okoliczności, w jakich Ma- 
łecki popełnił samobójstwo, 

rzedstawiają się zaga K 

tragicznie zmarły był posia- 
daczem jednej z większych ka 
mienic i właścicielem dobrze 
prosperującej masarni w Pia- 
stowie. Znano go, jako człowie 


zatrute sztyfciki 


Legenda, że książęta Maya 
Paa) skarby, gdy ich prze- 
śladowali zdobywcy hiszpań- 

zuje się prawdziwa. 


16 grudnia 1935 zmarł w La- 
lacunga stary Indianin, w któ- 
rego chacie znaleziono kilka 
kipusów. Kipus jest to pismo 
na sznurze: na każdym sznu- 
rze znajdują się węzły, z któ- 
rych jedne oznaczają litery, 
a inne całe nawet słowa. Jeden 
z tubylczych robotników za- 
brał te ki uey; sprowadził je 
na EN o Quito, gdzie 
nabył je Włoch, Pttore To- 
relli 

Torelli miał silnie rozwi- 
niętą żyłkę przygód i od lat 
wał się po Ekwadorze. 
Prawdopodobnie odczytał on 
kipusy, ponieważ dawał do 
zrozumienia znajomym, że 
wkrótce stanie się milione- 
rem. W lutym znikł on z Lala- 
cunga w towarzystwie czte- 
rech metysów. Po miesiącu 
kilku Indian widziało go w po- 
bliżu Rio Napo, a następnie 
wszelki słuch po nim zaginął. 

W listopadzie 1936 roku bra- 
zylijski geolog, Jose Mendec, 
dostał się na szczyt góry An- 
tisana. W drodze powrotnej 
szedł wschodnim zboczem i w 
końcu przybył do doliny Rio 
Napo. Ponieważ źródła tej rze- 
ki były dotychczas niewykry- 
łe, uczony podążył w górę 
rzeki i dotarł do pewnej ja- 
skini, z której Rio Napo wy- 
pływa jako wartki potok. 

astępnego dnia uczony, mi- 
mo ostrzeżeń swych towarzy- 
szy, wszedł do jaskini j po 
przejściu 50 kroków natknął 
się na 2 szkielety ludzkie. P. 
czas dalszej wędrówki Mendec 
natknął się na jeszcze 7 szkie- 
letów. Wśród kości spostrzegł 
rozkładające się zwłoki 65 o- 
sćb. Mendec przeszukał kie- 
szenie zmarł i w kieszeni 
jednego z nich — najprawdo- 
podobniej Europejczyka 
znalazł list zaadresowany do 
Ettore Torelli w Lalacunga. 

ozostali zmarli byli metysa- 
mi, 


ka głęboko religi jmego i uczyn 
nego, to też niespodziewane sa 
mobójstwo wywołało ogólne 
PZ ZY cej 


Sędzia Zamordow 


ca tajemnica expr 


trzągają 


Pociąg pośpieszny Adelaida 
—Perth był ostatnio terenem 
strasznej zbrodni. Gdy pociąg 
pożerał nocą kilometr za kilo- 


'metrem, nagle ktoś pociągnął 


za automatyczny hamulec. Za- 
alarmowani konduktorzy wbie- 
gli | wagonu salonowe- 
go I ujrzeli wstrząsającą sce- 
ę. Polany sędzia z B 
ix orpay, klęczał u bo- 
u leżącej na podłodze w ka- 
krwi kobiety. Do kobiety 

wio dwa strzały, a znajdu- 
jacy Mię.prwypadkowo w po- 
"ia arz stwierdził zgon. 
Sedma dostał wstrząsu ner- 
wowego i dopiero po godzinie, 
gdy wrócił nieco do siebie, o- 


Ciała zmarłych były polsry- 
te niebieskawym orem, co 
wykazywało, że zmarli zostali 
zatruci silną trucizną roślin- 
AR Uczonego zaciekawiło, kto 
ich zatruł, Zaraz też Mendec 
znalazł odpowiedź na to py- 
tanie. Dalsza droga była zata- 
rasowana metalowymi drzwia: 
mi, które teraz sta y otworem. 
Drzwi były zaopatrzone w du- 
żą ę, z której wystawa- 
Si metalowe sztyfciki. Poły- 
skiwaly one niezieskawo: co 
wskazywało, że były zanurzo- 


erth,| d 


poruszenie wśród mieszkań. 
ców osiedla. 
Krążą wersje, jakoby Małec 


powiedział, co się rozegrało w 
jego przedziale, Zabitą była 
aktorka Ewelina Girell-Smith 
w której kochał się do szaleń- 
stwa, Corp? opuścił prze- 
dział około godziny drugiej w 
nocy, udał się do wagonu re- 
stauracyjnego i 
liszki whisky, y po kwa- 
ransio wrócił, zauważył jak 
jego przedział opuścił pewien 
mężczyzma. Przypuszczał, . że 
to jego rywal, Albert Darell. 
y sędzia otworzył drzwi 
rzedziału, zauważył aktork 
eżącą w kałuży krwi. Rzaci 
się do niej, zaczął do miej mó- 
wić, ale ta nie dała już odpo- 
wiedzi. Wówczas pociągnął za 


truciźnie roślinnej, Po- 
dobne sztyfciki metalowe zna- 
lazł Mendec również i w tej 
części jaskini, która była od- 
grodzona drzwiami. Były one 
tak ulożone, że tarasowały 
drogę. Nie unikało wąipliwoś- 
ci, że ludzie, którzy zamknęli 
jaskinię, zabezpieczyli do niej 
dostęp zatrutymi cztylecikami 
metalowymi. 

o długim poszukiwaniu 
Mendec znalazł kipus, z któ- 
rego wynikało, że niegdyś w 
jaskini tej był ukryty skarb, 


ne w 


| 


ił dwa kie | Gd 


stu tysięcy zł. 


ki żyrował weksle 


przyjaciół, któr 
ich w terminie, s 


„jednego z 
nie wykupił 
utkiem czego 


hamulec bezpieczeństwa. 
Sprova ta wydawała się po- 
yi owo zupelnie jasna. Ry. 
wał sędziego Albert Darell, 
rzeczywiście jechał tym sa- 
mym pociągiem i zajmował 
miejsce w sąsiednim wagonie. 
y policja wkroczyła do je- 
go przedziału, aby go areszto- 
wa pogrążony we śnie. 
Jeszcze w pociągu przystą- 
iono do przesłuchania. Albert 
arcll z uporem wypierał si 
winy. Twierdził, że zabójcą ak 
torki był sam sędzia. Prześla- 
dował ją swą miłością i urzą- 
dzał sceny zazdrości, chociaż 
ta niejednokrotnie mu oświad 
czała, że go nie chce znać i pro 


strzegły skarbów.: 


legendarnych książąć Maya 


14 ludzi próbowało zagarnąć 
50, ale zanim udało się im wy- 
nieść go z jaskini, padli zatru- 
ci. Natomiast skarb znikł. Ni- 
y mie zostanie wyjaśnione, 
czy został on wykradziony 
Przez ostrożnych ludzi, znają- 
cych tajemnicę zatrutej ja- 
skini, czy też przez Indian, któ 
rzy czczą te Sh jak jakąś 
świętą relikwię. Jedno jest 
tylko pewne, trucizna roślin- 
na w ciągu stuleci doskonale 
pełniła rolę dozorcy, strzegą- 
cego dostępu do skarbów. 


W szklanych domach Zamieszkamy 


gdy szkło wyprze wszelkie m 


„Wytrzymałe i mocne jak 
; c i zmiało 
teriału 
przyszłości. 
zwyczailiśmy się uwa- 
ło za coś łatwo tłukące- 
go się, za materiał kruchy. 
eźmy tymczasem wyprodu- 
kowaną i edlas 
wego systemu tafelkę 
nego szkła niełamliwego, 
derzmy w nią młotkiem, rar, 
drugi, trzeci. 

Młotek odbije się od szklanej 
tafli jakby ch stali, IK nie 
że ani jednej rysy lu 
knięcia. Oto jest anateziabk? 
którego produkuje się dzisiaj 
cegły, wznosi domy mieszkal. 

ne, drapacze chmur. 

W Toledo (U. S. A.) w stanie 
Ohio, wybudowano drapacz 
chmur 42-metrowej wysokości 
o froncie 200 metrów długości. 
Cały ten gmach, z małymi wy- 
jątkami, jest zbudowany ze 
szkła. 

Na całej powierzchni frontu 
nie ma ani jednego okna. Są 
one tu zbyteczńe, gdyż szklane 
ściany choć nieprzezroczyste 
przepuszczają światło, tak iż 
jest go więcej niż w zwykłych 

omach. 

Olbrzymi wentylator umiesz 
czony na dachu anica wtła 
cza do wnętrza świeże, czyste 
powietrze, które zanim dosta- 
nie się do pokojów przechodzi 


w najbliższej 
Prz 


żać s 


jeszcze przez aparat regulują- 
cy jego temperaturę oraz nasy 
cający go pewną ilością wilgo- 
ei 


Szkło jako materiał budowla 
ny ma tę zaletę, że jest trwal- 
sze od cegły i betonu. Prócz te 
fo ehroni ono znakomicie od 

ałasu ulicznego. 


Najważniejszą jednak zale- 
tą szkła jako maieriału budo- 
wlanego jest jego taniość, co 
zostało już stwierdzone na 
grucie amerykańskim, tańsze 
jest od cegły, betonu i innych 
materiałów, 


Zbyteczne byłoby prawie 


ateriały budowlane 


dodawać, że szkło nie wytwa- 
rza kurzu, odczyszcza się ła- 
two, nie wymaga malowania, 
tynkowania, remontów. do- 
rocznych, jak tego dómagają 
się ściany domów zwyklych. 
eryce rozpoczęto już 
na wielka skalę fabrykację 
Sayek sprzętów ze szkła: 
mebli, łóżek, sprzętów kuchen 
nych, iR g tapet. 
mieszkaniu ultranowoczes- 
nym Amerykanin śpi w szkla- 
nym łóżku, przechowuje u- 
branie w sżklanej szafie, pra- 
cuje przy szklanym biurku, je 
przy stole ze szkła, ba, nawet 
goli się szklaną brzytwą. 


Cos dla Pamś 
O EKZZ 


Przeblyski 


Ilość tegorocznych kreacyj wio- 
sonnych jest bardziej imponująca 
niż w każdym innym sezonie. Pani 
zatem będzie mogła bez trudu wy- 
brać coś odpowiada qcego jej sma- 
kawi i wi urody, Tegoroczne 
pokazy mody, od najskromniej. 
szych do najbardziej wyszukanych, 

znaczają się wielką rozmaitością 
i oryginalnością pomysłów, o mono- 
tonii nie ma mowy. Grozi nam ra- 
ezej „embarras de richesse”. Ale 
nio zapominajmy, że to, eo przecho- 
dzimy obecnie, jest gorączką przed- 
wiośnia. 

Pierwsze, co rzuca nam się w 
oczy w porze przedwiośnia — to- 
orgia kolorów. Prym dzierży gra- 


nat, za nim idzie szary, dalej brą- 
z w nowych zupełnie odcie- 
niach, zielony i beige. A następnie 
wszystkie tony pastelowcgo eki- 
tu i różowego. Poza tym jako nowy 
motyw dekorac dny wszcehwładnie 
panuje kolor biały, 

Prawie wszystkie przedpołudnio- 
we suknie wykonane są z lekkiej 
wełny, tak porowatej i przezroczy- 
stej, że wymagają spodu. Krój ta- 
kiej sukni js nieskomplikowany, 
spódniczka, krótka, ledwo przykry- 
wa kolana, fason: klosik, wstawione 
solejki, ałbo fałdy, do tego biały 
kołnierzyk, zakończony pękiem 
kwiatuszków w miejscu, gdzie no- 
si, się zazwyczaj broszkę. Jeden z 


mody wiosenn 


| m 


żyrant zmuszony był zapłać 
kilkanaście tysięcy zł. Fa 
ten miał spowodować silną ( 
presję psychiczną, pod wpł 
wem której Malecki targu 
się na życie. Zmarły pozostć 
wił żonę. 

Zwłoki zabezpieczono w 


miejscu do czasu przybyci 
władz sądowo - śledczych. 


al aktorke 


essu Adelaida-Perih 


siła, by ją zostawił w spokoju ik; 
ównież i Darell kochał się W 
niej bez aj eriności, EA on 
się JEJ nigdy nie narzucał. 
Po przyjeździe do Perth 
śledztwo było w dalszym cią: i 
gu prowadzone. Wszystko 
przemawiało za tym, że Dare. 
zabił aktorkę. Okazało się, 20 
miał na sumieniu niejedną 
ciemną sprawę. Przed dwoma 
laty, w c.ągu jednej nocy prze 
grał w karty olbrzymi spadek; 
jaki odziedziczył po b ię 2 
tego czasu „pracowa biz 
gangster dżentelmen i by R 
szukiwany przez policję za k 
ka poważnych przestępstw: 
Sędzia Coorpay wiedział o 
tym, ale na żądanie aktorki 
nie wydawał go władzom. 
koniec lutego Darell sta 
nął przed sądem. Jego adwo- 
at wykazywał, że rewolwer 
z którego miał rzekomo strze- 
lić do aktorki, był własnością 
sędziego. Ale Coorpay potra- 
fił odsunąć od siebie i to Pr 
dejrzenie. Oświadczył, że ak- 
torka zabrała mu broń i że za” 
bójca wyrwał jej rewolwer ! 
strzelił z niego. A 
Po dwudniowej rozpraw! 
Albert Darell został skazanł 
na karę śmierci. Egzekscję 
odłożono na pewien czas, Po” 
nieważ władze chciały WY 
świetlić i inne przestępś 
zbrodniarza. ~ cedzić 
dzień po procesie ATST 
udał się do więzienia i ws a 
do celi skazańca. Roztmowi 
między nimi trwała godzinę. 
Około godziny dziesiątej, w 
zorem gość opuścił wigan 
a zaraz po tym do dozama 
dobiegło z jednej celi gari 
nie umierającego człowl ji 
Dozorca otworzył drzwi ce $ 
ujrzał nieznajomego czlow 
ka, który nie POZY: J 
swym wygladem Darella: 20 
alarmował natychmiast y: 
dze i lekarza. Pomoc POZY ze 
ła zbyt późno. Mężczyzna się 
Sk, żę ducha, otruwszy 
cyjankali. ; f 
Samobójcą był sędzia cos 
pay. Znaleziono przy eera 
w kiożym zeznał, że WY spo” 
sumienia nie dawały mu trze- 
koju. Nie Darell a on za% „4 
napra 
EA Da- 
eczkę 


j 
s niem 


bardzo ularnych 
wdzięcznych fasonów czym 
kienka z bolerkiem, przy ę 
lerko i spódniczka inają się Z 
oraz dół rękawów yz odp 
ła na guziczki. Pierw 
wiosennych sukienok 
mają rękawy przew8az 


wyższone, wej Rira encję 


bo- 


e 
m 
Inianych 


aczyć ogó 
Okrycie wiosenne WE t 
biega od dotychczaso sti 
Krojem swym i fasor a 
na raczej suknię 1 A 
kietery e Pas A óżne, 
zmarszczki, à ) 
i stebnówki — oto do czego 
ją się krawcy. 
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tych 
Aka, 
uż 


któ 
| skie? katowaniem zdołał wydostac 
EZ 


TADEUSZ RYS 


; ús 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa | zmarłej przed 
Woma laty Polki, zakochała się w mlodym bojowcu, Tadeusru 
ińskim zwanym Sokolem, i wraz z nim uciekła s domu ojca. 
Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
tnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga lzdebska, która 
ycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
Wal ją w ochranie i Jadwiga lzdebska została niewinnie areszto- 


Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pnikownika Iwa- 
Rawa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bee lego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony samach 
| "ego dnia zjawila się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Wadow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
Powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 

powrót do domu, podejrzewali ją e zdradę. 

adeusa uciekł s gmachu sądu i ukrył się w mieszkania matki 
łowarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-acoucgo przes Moskali. Tu 

doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani, Wreszcie postanowie- 
to wezwać ją na sąd partyjny. 
nia uciekla s domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 

U wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się xa dwa ty- 
ie po decyzję, kilóra ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
omówności, 

a posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce- 
Uratować Jadwigę lzdebską, skazaną aa śmierć, 
kj cowano szczególowy plan, który udał się: lzdebska uniknęła 
erci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
gs niewinna, oraz że podejrzewanie ją e zdradę jest bez- 
wne. 

Tania umówila się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
i s ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
Wed] iuieresuje się lzdebską. Mie otrzymawszy jasnej odpo- 
leżę, Tania szybko >deszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 


Bojowcy postanowili zgładzić general-gubernatora Skalłona i e- 
„Cowali dokładny plan zamachu. Jeden s nich w przebraniu to- 
a 'ego oficera miał zuicwazyć czynnie kousula niemieckiego. 
a au dyplomacie powinien wyrazié ubolewamie general- 
bidai ator, Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skallon 
* jechać do mieszkania konsula, rzucą ua niego bombę. 
mies dz celu czlonkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
lokal, anie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
kał v wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
onsu| niemiecki. Bomby miano rzucić s okien wychodzą 
na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow- 
by Jadzię lzdebską i drugą bojowówynię prayjęla rzekomo do 
wa areczcię nadszedł dzień zamachu: „ale bomba wybuchła zbyt 
R nie i Skallon cudem ocalał, Przygnębione dziewczęta spotkały 
Usza na szosie sa miastem, gdzie zdaly mra' sprawozdanie. 
scm Tania, która przypadkowo znalazła sóę również tam— 
T yła, jak czule Tadeusz rozmawia s Jadzią. 
nowy a szybko pobiegła do komisariatu policji na Mura- 
wo id, cj; gdzie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko- 
któr 4c laskiem miocińskim uslyszala rozmowę mężczyzny, 
tej y SPacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmow 
Zube kalo, że byli to spruwcy zamachu na osobę Ponari 
Wska natora Skałlona Komisarz natychmiast wysłał na 
ieune miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi- 
fJ proiesiów zatrzymał 
ny, Ees z czwartego komisariatu odprowadzono do ochr*- 
mo 0 wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko- 


auważ 


ory, rozpoczął badanie znany EDA Wikior Griin, 
bnie: niej nazwisko lzdeb- 
adanie Grüna przerwało nagłe przybycie Iwanowa, 
nie wiedząc o tym, że uresziowana to jego córka, ka- 
qprowadzić ją do swego gabinetu. 

się, żę A wprowadzono do gabinetu ojca, gdzie dowiedziała 
dèns, WSkuiek jej doniesienia aresztowano Tadeusza. Ta- 
gdy je Zdolano schwytać w następujących okolicznościach: 
Zackie "CY nad AŻ tę: Wisły uslyszeli tętent koni ko- 
dać, gd. wpadli w krzaki, a Tadeusz udał się sam jeden zba- 
jakie ie najlepiej można się ukryć. Gdy zbliżył się do 
krzy ke 1e80 domku, wyskcczyli z lasu policjanci z o- 

: stać! 


tua deusz nieraz już w życiu bywał w takiej sy- 

Ze”: wsze jednakowo postępował. [ym ra- 

tąd do nież sięgnął do kieszeni i wydobył stam- 

wa browningi. 

wać aim policjanci zdołali się jeszcze zoriento- 

czął t Sytuacji rozległy się strzaly i Tadeusz po- 
61 tec, co chwila padając i oddając strzały. 

le iw lanci REDOM Lada) również strzałami. Ku- 

Powziaj jA nad głową Padeda: Błyskawicznie 

Strzelaj Speyzie: Nie, nie ulegn.e żywy! Będzie 

wpa al tak dlugo, póki mu kul starczy, a ostatnią 
le Je sobie w łeb. 

i zan Policjanci otoczyli go ze wszystkich stron 

ążył jeszcze się obejrzeć, już kilka sil- 


1. Bada 
al y 


. 
- 


ł skuty. Tadeusz zgrzytał zębami: 


lie] -SY Carskie! Jeszcze mnie nie zwyciężyliś- 


U 


S 

žale ogląda spode łba w stronę krzaków, gdzie le- 

tie „,.;7!e niewiasty. Niech tylko nieopatrznie 

dz „jskoczą teraz zzą krzaków, niech nie zdra- 

RA Jakimś szeptem lub westchnieniem! 

widzi la zapewne słyszała strzały i może teraz 
ni jak go prowadzą skutego w kajdanki. Mo- 

stwję, ostrożnie, esz o niebezpieczeń- 

Każgj kie jej grozi, krzyknąć! 

dzo „. 9 Je] spojrzene świadczyło o tym, jak bar- 

nieba koc a, a gdy kobieta kocha, zapomina o 

jest „Pieczeństwie, jakie jej zagraża, i gotowa 

oświęcić swe życie dla tego, komu ofaro- 


MIŁO 


ŚCI 


wała Go 

— O, nie festeś sam — powiada podkomisarz, 
który dow ził grupą policji — tu oprócz ciebie 
jest jeszcze kilka osób. 

Policja Pada się wokoło. 

— Zapewne yli się tu gdzieś — rzmca jakiś 

licjant, wskazując białą chatę... 

Kilku policjantów strzeże skutego w kajdany 


Tadeusza, a reszta biegnie szybko w stronę bia- 
łej chaty. 

Z wycelowanymi rewolwerami w ręku, krzy- 
a weedaja do chaty. 

łop, który właśnie siedział przy stole, przy 
obiedzie ze swą rodziną, przestraszony wybału- 
szył oczy. Dzieci otoczyły matkę, trzymając się 
kurczowo jej sukni. 

— Wydać buntowszczyków! — krzyczy jakiś 
policjant — Jeżeli nie, to my was, parszywców, 
powywieszamy. 

— Jezus Maria, o co panom chodzi, przecież tu 
nie ma A buntowszczyków — odrzekł za- 
strachany chiop. 

— Mołczat! sukiny syny, wydać mi natychmiast 
tych mierzawców i to bez gadania — wrzeszczał 
przodownik. 

— Nikogo nie ukrywamy, panoczku — odparł 
chłop — proszę, niech pan szuka, nikogo pan nie 
„najdzie... 


podkomisarzowi w twarz i 


Splunął nagle 
krzyknął: 

— Oto masz w zamian za katowanie bezbronne- 
go człowieka! Oto masz zapłatę za moje zęby! 


Tymczasem w chacie powstał zgiełk i harmi- 
der. Dzieci chłopa wybuchły płaczem, chłopka 
załamała ręce, widząc rozbójnicze miny carskich 
stupajek. 

— Słuchaj swołocz! złapał za kołnierz 

chłopa. — Jeżeli, sukin synu, znajdę tu nawet nie 
buntowszczyka, ale tylko jego but, natychmiast 
prżepołowię tobie twoją bydlęcą łepetynę... 
Jak mogło panu wpaść do głowy, że ukry- 
wam buntowszczyków — omal nie łkając od- 
parł chłop. — Nie wiem, jak nawet taki buntow- 
szczyk wygląda... 

Policjanci zaczęli szukać wokoło, niszcząc 
wszystko, tłukjc talerze i statki. Gdy chłopka 
płacząc prosiła, by zostawić jej garnki w spoko- 
ju, by nie marnować jej gospodarstwa, krzyknął 
jakiś policjant, wysoki, barczysty o spijaczonym 
nosie: 

— Milcz „ty cholero!... ała 

Ale'rewizja nie przyniosła żadnych wyników. 
Policjanci zbili chłopa, połamali kilka ławek 
i wyszli z chaty. 

— Nae ma, uciekli... 
k dzie reszta? — zwrócił się podkomisarz do 
Tadeusza. — Oprócz ciebie byly tu zy kobiety, 
twoje wspólniczki. Gdzie one są terazí 
Sam jestem. 

— Łżesz sukin syn i pr 
przodownik pięść do twarzy Tadeusza. 


— burczał pod nosem przo- 


DIEN ZAPŁAL 
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r No, to teraz możesz drzeć się wniebogłosy, 
ty carski psie — odparł hardo Tadeusz — ze mnie 
już słowa nie wydusisz... 

Jakiś policjant, stając w obronie honoru swego 
oficera, zbliżył się do Tadeusza i uderzył go pięś- 
cią w twarz. 

Tadeusz nie pisnął, mimo że twarz jego nabie- 
gła krwią, a z nosa polała się krew. 

Ręce miał skute i nie mógł nawet zetrzeć krwi, 
która mu ciekła z nosa do ust. Ból był tak silny, 
bowiem policjant wybił swym uderzeniem Tade- 
uszowi aż trzy zęby... 

— Tylko to potraficie, carskie wycirusy — za- 
wołał Tadeusz. — Bić skutych w kajdany ludzi, 
tak, do tego jesteście zdolni, ale poza tym jesteś» 


cie tchórze, kaci, oprawcy! 
— Stul pysk, bo cię zaraz znowu uderzę! 
— Nie boję się twej 


bijatyki, nie jestem tchó- 
rzem... Ale może tak na chylę zwolnisz kajdany, 
zaraz zobaczymy, kto się kogo boi... 

Policjant chciał znowu wypróbować siłę swej 
pięści na zębach Tadeusza, Ak podkomisarz przy- 
pomniał sobie, że lwanow nie znosi, gdy przywo- 
zi się do niego skatowanych więźniów.. Katowa= 
nie—to specjalność ochrany, a Iwanow nie chce 
nikomu tego przywileju odstąpić... 

Gdy sprowadzano rannych albo skatowanych 
więźniów, mawiał lwanow: 

— Takich to nie mogę badać... Nie ma już nawet 


! gdzie walić... 


| cié uwage od dziewcząt, 


aE E ; . d 
-ch kobiet tu nie było... | Tadeusza w dorożce, po 
E RARR — przysunął | wionego i bladego, 


Toteż podkomisarz rozkazał: 

— Dajcie już mu spokój. Niech pułkownik Iwa- 
now z nim porozmawia. Przynieście jakąś szmatę 
z wodą, trzeba tę mordę ze Liwi obetrzeć... 

Tymczasem nadbiegli kozacy, którzy udali się 
w poszukiwaniu buniowszczyków głębiej w las. 
Widząc skutego w kajdanki buntowszczyka, roz- 
drażnieni swym niepowodzeniem, zamierzali go 
zmasakrować, 

— Dawaj sukina syna, pogoworim! —. krzy- 
czeli. 

Ale podkomisarz uspokoił ich: 

— Zostawcie go, rebiata! Jeszcze dziś ma go ba- 
dać Iwanow, a jak my go tu zmasakrujemy, stra- 
ci język w gębie i nie będzie w ochranie śpie- 
wać... Tak czy owak nie uniknie już szubienicy... 

— A gdzie reszia buntowszczyków? — pytają 


kozacy. — Mówiono nam, że tu kryje się kupa 
tych mierzawców... 
— Chyba już pouciekali, bo tu ich nigdzie nie 


ma — odparł podkomisarz. — Albo ich tu w ogóle 
nie było, albo uciekli... 

— Uciekli? Szukaliśmy tu wszędzie, nigdzie ich 
nie ma... 

— Może są tam w krzakach. — rzucił jakiś ko- 
zak. 

Tadeusz poczul, jęk 
ciele... Panował jednak 
zdradzić się... 

— W krzakach? Ech, chyba nie... Przecież tam 
szukaliśmy... 

— No, to ja raz jeszcze poszukam... y 

Tadeusz, widząc, że sytuacja staje się grozna, 
postanowil odwrócić uwagę kozaków od dziew- 
cząt, które ukryły się w krzakach, 

Splunął nagle podkomisarzowi 
krzyknął: 5 

— Oto masz w zamian za katowanie bezbronne- 
go człowieka! Oto masz zapłatę za moje zęby! 

To uratowało sytucję. Podkomisarz zaczą 
ocierać twarz chusteczką, a policjanci i kozacy 
krzyczeli: Ze IN é 

— Zastrzelić go na miejscu, tego psa: Nauczy 

au! 
EERS h sam mu zetnę szablą głowę — za: 
wołał ten sam kozak, który wybierał się w krzaki 

Podkomisarz był z powodu zniewagi tak zde- 
nerwowany, że nie wiedział, co ma począć. Byłby 

o ukatrupił na miejscu, gdyby nie obawa przed 
wanoweru. 

Tadeusz upadł. i IEC Ste eb 

ri zł ni iennie rad, że udalo mu się odw 
kABEGECE a może uratować je, 
rozmawiają już o krzakach i © 
tylko o bezczelności bojowca, 
na podkomisarza. 


dreszcz przebiegł po jego 
nad sobą, by niczym nie 


w twarz i 


Policjanci nie 
reszcie Doro wea: 

śmiał plunąć w twarz | 
A No wracały! — rozkazał zmieszany podke- 
misarz. a 

Oddział policji i kozaków, otoczywsz Tadeu- 
sza, zbliżał się do szosy. Wnet po tym, odstawion« 
silną eskortą, skrwa 
do gmachu ochrany.. 

‘Dalszy ciąg jutro. 


Str. 14 Wtorek dnia 9-go marca 1937 r. 


Polski świat pracowniczy 


w dziele Zjednoczenia Narodu 


Spośród olbrzymiej ilości e- 
nuncjacyj ze strony różnych 
zrzeszeń i organizacyj, zespo- 
łów i instytucji społecznych, 
jakie ukazały się wskutek sfor- 
mułowania przez Adama Koca 
ideowych wytycznych Obozu 
Zjednoczenia Narodowego — 
chcemy dziś poświęcić nieco 
uwagi eświadczeniu komisji po- 
rozumiewawczej związków pra- 
cowników państwowych, samo- 
rządowych i umysłowych pry- 


Z żałobnej karty| w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 

«pewna nadobna piofrkowian 

ka pani W.S. porzucona został 

przez bogatego przyjaciela i 0 

becnie gorzkie łzy leje. 


Po «ługich i ciężkich cier- 
pieniech zmarł w dniu 7 marca 
1937 r. przeżywszy lat 64 ś.p. 
Rvszard Bończa Turoboyski, 
właściciei majątku Szczukocice 
Ziemi Piotrkowskiej. Zmarły 

Polski świat pracowniczy ma | cieszył się wielką sympalią w 
chlubną kartę zarówno w wal-| kołach obywatelskich i dla Je- 
kach o niepodległość, jak i w|go wysokiego poczucia patrio- 
pracach nad rozbudową wskrze- tyzmu był przez wszystkich 
szonego Państwa. Obecnie ma szanowany i poważany. 
możność zapisania złotymi zgło- Eksportacja zwłok odbędzie 
skami nowej karty w swych|się z domu żałoby w majątku 
dziejach: kartę tę niech wypeł-| Szczukocice we wtorek, dnia 9 
nią zasługi świata pracy w dzie-|bm. o godzinie 9.30 do kościo- 


dobrym społecznikiem? Nie, po|w jałowych poczynaniach i roz- 
stokroć nie? Rzetelny pracow- sadzającej zwartość wewnętrz- 
nik to przede wszystkim ten, ną społeczeństwa. 

który swą solidność przejawia 
w swym zawodzie. Jego też 
nade wszystko nazwiemy „peł- 
nowartościowym obywatelem”, 
przydatny dla Państwa i spo- 
łeczeństwa. 

Swiat pracowniczy — to we. 
dle ideologii O.Z.N. zespół, zło- 
żony z cząstek solidnych, przy- 
noszących chlubę swemu zawo- 


Na fali radiowej 
RECE 


Niedokończona Symfonia 
dla wszystkich radiosłuchacz 

Glęboko wzruszająca, o pięk? 
nych melodiach „Symfonia Nie 
dokończona” h-moll Schuberta 
należy do najbardziej popular: 


Adre 


i ! vo-|le zjednoczenia wszystkich lu-|ła parafialnego w. Gorzkowi-|nych dzieł literatury muzycznej 

watnych. dowi, a nie z doktrynerów, dzi dobrej woli pod hasłem cach, po czym po nabożeństwie | Prosta, . niezwykła śpiewnoś 
Jest to — co przede wszyst- wkładających w walki politycz- obrony Polski podciągnięcia jejjzwłoki zostaną pogrzebane na|tego arcydzieła przemawia d 
kim trzeba zaznaczyć — jedno |ne i antagonizmy partyjne wiel- wzwyż. 2) LO miejsce wiecznego spoczynku | wszystkich bez wyjątku, po: 


z najliczniejszych i najbardziej 
rozgałęzionych zrzeszeń w Pol- 
sce. Komisja porozumiewawcza 
obejmuje bowiem szereg bar- 
dzo poważnych organizacji, sku- 


cząwszy od dzieci do najdoj: 
rzalszych, od najmniej do haj: 
bardziej muzycznie wyrobionych 
słuchaczy. Radiosłuchacze usły* 
szę dzieło to w koncercie sym- 


w grobach rodzinnych na cmen- 
tarzu katolickim w Brzezinach. 


Serce na wolności 


piających lwią część naszego y pronkt dla doroste ze mi fonicznym Orkiestry Poznań“ 
świata pracowniczego. na scenie „Reduty aa tisz K skiej pod dyr. Zdzisława Jahn: 

Obecnie ogłasza ten wielki Z À k > | KOUJA S ALLAJ kego dn. 9.II1I o godz. 20.15. 
zespół ludzi pracy, iż inicjaty- |... nakomita sztuka Stefana|ru i stworzył doskonałą sylwet- | MaDi pe Peer E a a Ę = | Ponadto wykonany zostanie na |, Mowa 
wę Adama Koca, zmierzającą Kiedrzyńskiego odegraną _ Z0- kę małego ale szczerego czło-| «la fam lad Lakhon kh sd l teresujący koncert podwójny na Ge; 
do skonsolidowania społeczeń.- | stała w ubiegłą sobotę w Piotr- wieka. Należy również pod- BÓLAC skrzypce i wiolonczelę Bramhsa d 
stwa, „uznaje za akt pozytyw- kowie z takim powodzeniem, |nieść wyjątkowo staranne kie- GŁ O w intepretacji p. Tadeusza Szul- 


jakim się stale już w naszym 
mieście cieszą gościnne wystę- 
py świetnego zespołu „Reduty”. 
Wspaniały dobór repertuaru i 
wysoki poziom gry, przy ruty- 
tynowanym i pod każdym wzglę 
dem doborowym kierownictwem 
fachowym i admnistracyjnym 
W. Państwa Bąbelskich, spra- 
wujących dyrekcję tej poży- 
tecznej placówki kulturalnej spra 
wiło, że społeczeństwo piotr- 
kowskie i okoliczne uważa te- 
atr „Reduty” za swój własny i 
darzy go taką sympatią oraz 
tak liczną frekwencją, jakiego 
poparcia nie udzielano w na- 
szym mieście żadnej innej im- 
prezie widowiskowo-teatralnej. 


Nie będziemy przypominać |b 
ostatnio odegranych przez ze- 
spół teatru „Reduty” wszystkich 
cieszących się kolosalnym po- 
wodzeniem i niezwykłym wprost 
aplauzem sztuk wystawianych 
w Piotrkowie, które zresztą 0- 
mawiali recenzenci na łamach 
dziennika. Ograniczymy się z 
braku miejsca do sztuki ode- 
granej ostatnio. 

„Serce na wolności” to ko- 
media raczej o charakterze psy- 
chologicznego dramatu współ- 
czesnego, a jednak zawsze a- 
ktualnego, który rozstrząsa dwa 
wiecznie żywe zagadnienia: mał- 
żeństwa i miłości. Milioner Bran- 
del i jego zakochana w wycho- 
wanku żona, to osoby jakie 
spotykamy na każdym kroku, 
a ich konflikty sercowe, troski 
i przeżycia jakże barwnie i re- 
alistycznie przeniesione zostały 
na sceną. Taką Verą jest co 
druga żona i matka. Andrzej- 
ków też nie brakuje. Roman- 
tyczna Kasieńka, to typ każdej 


rownictwo artystyczne zespołu 
w osobie znakomitego dyrek- 
tora artysty Zygmunta Chmie- 
lewskiego,który do epizodycznej 
roli Kuryłkiewicza, przeznaczył 
takiej wysokiej miary artystę 
jak p. Stefan Orzechowski czym 
udowodnił, że teatr „Reduta” 
to placówka na europejską pro- 
wadzona skalę. 


Reżyseria p. Dąbrowskiego, 


ny”, że stojąc nadal na grun- 
cie „wolności ruchu zawodo- 
wego”—„wytęży swe siły, z ca- 
łą dobrą wolą wspólnie praco- 
wać nad podniesienie Polski 
wzwyż poprzez gospodarcze i 
kuluralne wzmocnienie społe- 
czeństwa polskiego”. 

Tak w najistotniejszej swej 
treści brzmi oświadczenie, pod 
którym podpisały się organiza- 
cje, reprezentujące pracowni- 
kówpeństwowych i samorządo- 
wych, jakoteż organizacje pry- 
watnych pracowników umysło- 
wych. 

Postawa patriotyczna polskie- 
go świata pracowniczego zo- 
stała już wielokrotnie stwier- 
dzona ponad wszelką wątpli- 
wość w ciągu niemal dwudzie- 
stolecia od wskrzeszenia wła- 
snej państwowości. Nasz świat 
pracy odegrał przecież główną 
rolę w zmaganiach o granice 
Państwa; ruch pracowniczy spie- 
szył zawsze z pomocą ilekroć 
Państwo zaapelowało do jego 
ofiarności; pracownicy państwo- 
wi i samorządowi, jak również 
zatrudnieni w prywatnych przed- 
siębiorstwach mieli wielkie zro- 
zumienie dla potrzeb Państwa, 
gdy przyszło walczyć o trwa- 
łość waluty lub o równowagę 
budżetu; każda subskrypcja po- 
życzki wewnętrznej, każda ak- 
cja w wielkim stylu, jak np. 
przeciwpowodziowa czy doty- 
czące pomocy zimowej, spoty- 
kała się właśnie w świecie pra- 
cowniczym z najżywszym odze- 
wem, 


To też ten świat pracy ma 
pełne prawo dziś z dumą stwier- 
dzić, że — jak brzmi ogłoszo- 
na właśnie enuncjacja — „do- 


ca i D. Danczowskiego, t 

Koncert poznański wypełnią hę 
drugą część audycji radiowej: 
Pierwsza jej część transmiłowa* 
na będzie ze Lwowa, gdzie or- 
kiestra symfoniczna pod dyr: 
l. Neumarka wykona: A. Dwo- 
rzaka Symfonię V e-moll p. t 
„Z Nowego Świata” i F. Schu- f 
berta uwerturę do op. „Roza* 
munda”, 


Dyskusyjny odczyt w radio 


W związku z realizacją usta- 
wy o ustroju szkolnictwa wy” 
łania się szereg poważnych za% 
gadnień. Wśród nich zagadnie* 
niem, które szczególnie intere- 
suje nietylko pedagogów, ale ! 
szerszy ogół jest sprawa pro- 
gramów szkolnych dla obi of 
ców i dziewcząt. W poglądac 
na tę sprawę zarysowują oi 
pby krajowe |dwa kierunki przeciwne: je 
DLY krajowe twierdzą‘ że ENT psychicz- 
na młodzieży żeńskiej jest inne 
w Piotrkowie, w sali posiedzeń Nr. 8|niż męskiej, wobec czego pri 
Sądu Grodzkiego w Piotrkowie odbę-| gram nauki powinien być zróż 


dzie się sprzedaż w drodze publiczne nicowany. Inni natomiast są Z a- 
go przetargu należącej do dłużnika To-|-, ©, 77 kk lwiek różnice psy” 
masza  LUDWICKIEGO nieruchomości | 01a, że jakkolwiek r Í 


niehipótekowanej, t.j. osady włościań- | chiczne niewątpliwie isinin 
skiej tab. Jikw. Nr. 20, o powierzchni|ale nauka nie dostarczyła e 
mi i zabudowaniami, pałężonej picia: [dotychczas dostatecznyć o- 
29.544 7 ` głowie gminy Łęczno: sti Piotrkow nych, na których można I ec 
dali się do sąsiedniego lasu na skiego. Nieruchomość oszacowana zosta- | przeć tego rodzaju postanow Ga 
kradzież drzewa. Po ścięciu je- łą na sumę zł 9116 cena zaś wywoła- nia. Oba te stanowiska znaj ie 
dnej olszyny rezdzielili ją na 4|nia wynosi zł 6.837. Przystępujący do ją zwolenników i oba na swoj? 
klocki 4 kaden z nich zabrał [ee stepy ik, | Poparcie, maja, wiele argumens 
jeden a niosąc je powracali złożyć w gotowiźnie albo w takich papie- | tów naukowo - teoretycznyc to 
do domu. W drodze na łąkach | rach wartościowych bądź książeczkach praktycznych. Zagadnienie Ey 
Olas Bronisław poślizgnął się i wkładkowych instytueyj, łe wol- będzie tematem audycji ra zt 
upadł na ziemię a niosący przez Radler w ertościoje peżyjete| Beda i wej „Dyskutujmy” w dn. 9 ZA 
niego klocek uderzył gO W]wartości trzech czwartych części ceny | ca o godz. 19.00. Dyskusję 5 
głowę, wskutek czego doznał | giełdowej. Przy licytacji będą zacho- gai Teodora Męczkowska, > 
ciężkiego uszkodzenia ciała i| Wane ustawowe warunki licytacyjne, e ra wygłosi odczyt p. to» 


: ile dodatkowem publicznem obwiesz- y hło ców 
w dniu 5 bm. zmarł. czeniem nie będą podane do wiado- programy szkolne dla yć jedna” 
WE "ZOO IWZ moścj warunki odmienne. Prawa osób | 1 dziewcząt powinny by 


Aresztowania 
złodziei i ich kochanek 


w Bełchatowie 


W dniu 6 bm. Posterunek 
PP. w Bełchatowre zatrzymał 
Ratajskiego Józefa, lat 20, mie- 
szkańca Bełchatowa, podejrza- 
, Nezy P wsk; nego o, usiłowanie. kradzieży 
jak już wyżej wspominaliśmy, | towaru bawełnianego z maga- 
stała na wysokim poziomie Wy- zynu fabrycznego w Bełchato- 
stawa, jak na nasze skromne wie. Tegoż dnia przez tenże 
. | posterunek została zatrzymana 

Jaśkiewicz Anna, lat 20, bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
kochanka zatrzymanego o kra- 
dzież Gniewaszewskiego Jana, 
która w nocy usiłowała poro- 
zumieć się z przebywającym w 
areszcie Gniewaszewskim. 


Kupujcie wyr 


(bk) 
Kara 
za kradzież 


W dniu 4 bm. mieszkańcy 
wsi Księży Młyn, Olas Broni- 
sław, Magnulski Józef, Jacucho- 
wicz Jan i Wata Zygmunt, u- 


iwar iewątpli” 
EECC ; P, m trzecich .nie będą przeszkodą do licy-|kowe?”. Odczyt ten niewąrr. 
bro Państwa widzi w skupie- 19-letniej panienki. Obwieszczenie tacji i przesądzenia własności na rzecz | wję wywoła ŚW dyskuśj% 
niu całego narodu wokół armii| Na pierwszy plan z grających| o licytacji nieruchomości UWR, bez zastrzeżeń, jeżeli osoby zwłaszcza wśród rodziców i WY 
i jej Naczelnego Wodza dla (panie wybaczą, że dam tym Km. 1081/34.1. te przed rozpoczęciem przetargu nie 


wzmocnienia siły obronnej,któ- 
ra slanowi gwarancję rozwoju 
i potęgi państwa, opartej zara: 
zem na dobrobycie i wysokiej 
kulturze szerokich warstw pra- 


razem pierwszeństwo płci od- 
miennej), wybił się bez zastrze- 
żeń znakomity artysta i inteli- 
gentny reżyser p. Stanisław 
Dąbrowski. On to w roli pre- 


złożą dewodu, że wniosły powództwo | chowawców, marze 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- | o zwelnienie nieruchomości lub jej czę” | EA akta zaś ' 
kowie-Tryb. rewiru I-go mający kance-|ści od egzekucji, że uzyskały postano- i 

larję w Piotrkowie ul. Narutowicza Nr. | wienie właściwego sądu, nakazujące za- 
26 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. | wieszenie egzekucji. W ciągu nstatnich 
podaje do publicznej wiadomości, że | dwóch tygodni przed licytacją wolno 
dnia 19 kwietnia 1937 r: o godz. 10 rano 


leru ose - 

cujących miast i wsi, do czego|zesa Macieja Brandla stworzył ARA wią OOO dar Powkzeki 3 Zar d 
dążyć należy drogą stałego po-|taką kreację jakiej nie powsty- tnia R 
stępu i realizacji zasad sprawie- dziłby się pierwszorzędny aktor lańskie 
dliwości społecznej”, komedii Francuskiej, Najmniej- aitzen 

A te zasady pozostają w ide-|szej usterki, ani cienia szarżo- pon Cz 
alnej harmonii z tym, co wła-|wania. Przepiękna polszczyzna wziął 
śnie w odniesieniu do świata przy ujmujące modulacji głosu, »Zwąż 
pracy oświadczył w swej de |odznacza tego niezwykle szla- 1) ; 
klaracji ideowej Adam Koc: chetnego artystę. Pani Helena : tak; > į, intensywnel!' łap GR 

„Każdy rzetelny pracownik i Bożewska, jako Vera, nie miała zdobyliśmy dzięki žmüdneki a netykiem: kiena? 
j wykonujący swe obowiązki|też żadnych punktów słabych, pracy nad tym wspaniałym kos o śpizye zyc 
w stosunku do Państwa, jest|grała b.dobrzei z temperamen- iele lat doświadczenia JOZ Ei jes dia we 
pełnowartościowym obywate-|tem. P. Eugeniusz Luboradzki gołować tego rodzaju puder m: sprosz* dieni A 
em”. dał z siebie wszystko, aby jego ABARID. Ten znakomity wyw białej nie | skie LO 

Obóz Zjednoczenia Narodo- |sobowtór malarz Korczyński, kowanych cząstek cebulek ch dla cery | NN 
wego chce zatem widzieć prze- | wypadł jak najlepiej. Grał z zawiera zupełnie szkodliwyc puje 
de wszystkim człowieka rzetel- przejęciem i entuzjazmem. Kasia składników. de py O 
ne] Pracy w swym zawodzie.|gajowego, Alina Skubniewska, solidae: 
Bo czyż będzie nim człowiek, | była wdzięcznym typem pro: U er ei 
który między 8-mą rano a 4-tą |wincjonalnej panienki, a jej oj- za 
po poł. jest kiepskim pracow- ciec, gajowy Run (p. Stanisław sA 
nikiem, a potem do wieczora Purzycki), wniósł wiele humo- -A pra 
na a U DLT ; me 60 ST 

Dan: meucanan: | -m ma m = a Piotrkowakiego wyga a w eaaa aee cie 

PRENUMERATA Miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: |-sza. str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tek* 


zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 
pp zw zana w 
ża Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


z. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za WY za M 
PoE Sa, wieza 1” 
„Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienk!* 


